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Zanieczyszczona krew może nie wykazało, 'te w chorobach 
powodować szereii rozmaitych na tle złej przemiany materii 
dolegliwości: bóle artretyczne, chronicznych zaparciach,kamie­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niech żółciowycQ, żółtaczkach 
trobie. niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, skłonność . do tycia, „Cholekinaza" H. Niemojew­
plamy i wyrzuty na skórze. skiego. Broszury· bezpłatne wy­
Choroby złej przemiany materii syła laboratorjum fizjologiczno 
niszczą organizmJ przyśpiesza- - chemiczne .Cholekinaza", H. 

· ją starość. Racjonalną zgodną Niem.9jewskiego, Warszawa, No­
z natury. kuracją jest normowa- . ·wy Swiat 5, oraz ~pteki i. skła· 

. nie czynności wątroby i nerek' .ły apteczne. · 
; Dwudziestoletnie doświadcze- · ' • . ' I I ' 1.i 
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·. Anglia-·· nie ; Cbce· ·1wiifaRlo\vlt' nieliodleglości czechoslowacii 
Premier:~Cbambe~laln· o poJityce. zagraniczn-eJ w. Brytanii · 

. • „ • :.: ""! ~ " ~ ,- • • • • • • 

, LONDYN. Wczoraj .po połu- na:trchmiastową pomocą pr.zy odniesieniu do. obszaru, na kt6-1 nież byłyby natyohniiast uwikła spowodować trudności między 
dniu premier Chamb~rlain wy· utyciu. całej · naszej , potęgi z.br:Oj rym. nie ma . równie· żywotnych ne. Dotyczy ·to przede ws.zys-t- rządem c;zeskosłowackim e nie 
tło.sRexposć o polityce, zagra- nej, . g~yby Fra.ncja1 -:- z ·powo- interesów, jak na·obszarze ~ran kiim Angłiti. i . Fran-cji, między mieckim. 

- ~cznej Anglii. . ~u . napa'du. Niemi:'ec ·n.a Czecho cji czy Belgii.> . , · · , którymi _iismi.eje długotirwała HISZP ANIA. .- ROZMOWY 
· Nawtązu;ąc do· ostatnich wy- _. s~owację ·- zmu~on.a. była · dó Pakt Ligi takiej , sytuacji nie· przy)aiń, ·a któryoeh in-ter'esy są Z RZYMEM. · 
darzeii, premi~r · ang~elski wypełnienita · swych · zobowią· · pr~eWiduje-. ·Dla tyc1- powodów nie.rozłączne. ' . · W sprawie hiszpańskiej pre-
lłwieł'dził: . · zań, . wynikaj_ą.cych z tiraktatu rząd angielski nie może z góry NIEREALNA PROPOZYCJA mieir ra.z jeszcze podkreślił, że 

,,Posicdamy pewne_ żywotne fra<ncUsko • c.z_eskosłowa-ck:iego. dać takich gwarancji-. · · SOWIECKA.'· rząd angielski zamierza -wy· 
i!ileresy, ·w· óbronfe których sta ' pjmµjąic · kwes ~ę inaczej ·~ - - Muszę jecln.ak d-0da:ć ..:.... P1,"emier Cham·b~rLruin prze- trwać w polityce nieinterwen• i ~my do' walki, jak np. pbrona ~ożnaby' ~apr.tać.: . czy · powin· ciągnął dal-ef premier · - że· w sze~ do prop·ozy:CH sowieckiej cji i surowo potępił bombardo­
lerylorium brytyjskiego . i na- . n:iĄmy .. na tychmiąst . zadek.I~ kwestii p0kóju ·i wojny nie · cho odbycia · konferencj~ europ ej· wanie · ludności · cywilnej w woj 
siych 'linii komunikacyjnyc!l, waĆ - nas.zą . g1>tow?8ć : podjęc;:ia dzi w:yłąc:znrie ' tylko o zooowią- skitj i sbwierdził, że Sowiety sa nie hiszpańskiej. - '. 

-bez których nie możemy_ ist- akcji· zbrojnej dla odparcia zanii.a . prawne. me _ni~ wierzą w_jej możliwość W kwestii roz~ów i Włocha 
n aićć. zbrójnego · narusżeniia n4epodie~ Jeżeli wojna wybuchnie, wąt i celowo~ć, szczególnie : jeśli mi · premier . oświadcza, że rząd 

· Są. również inne··powody; dla ło~ci Czechosłowacji ,- co wię pliwym jeśt~ _czy· udział - w nie) chodzi ' O ą.e~łię cze.chqsłowac · otrzymał daleko idące zapew· 
których gotowi jesteśmy wal· c'ej;>we'ZWać in.he m()(:arstwa o ·ograniczy .się tylko do tych, któ ką,' . . nienia rządu włoskiego, między 
ezyĆ: · jeżeli b~dziemy zm~sze~i ile chciałyby si.ę. z !WlJl;l:i , ~ rz! przyf;li t~~e zo~ow1~~ania. . W .. _. t~j kwe.~tiii ?3:dszedł , obec il!nymi, j~ś!i (:hodzi o l!iszpa· 
Tty'b1erać pomiędzy walką ·a wy ryzc.wać w takieJ dek1a,raąi. · Zupełńie 1est memozbwy~ me n.a}odpow1edn11c-:szy czas - mę, a sw1ezo rząd włoski pono 

~l«eez~niein się naszych ideałqw, . ~' każdym z t~ch 4w6ch : wy p~ewidzięf• klói-e · p~stwł! !Do ~ówi. p~~~1e~ - by ~ystk.'.c ":ił zal!ewn_icnia, że Wł~~y 
~ ~~eJ wolności,_ np.s~ego pr~wa J>aĄów rzą~ !'Dg1e~slą. ~os~ł~y. r. gą, b_yc; UWJ~ł~e ... w ~w.01nę, .Jeze- frodki,. takimi rozporz~~ dy- me ma1ą . zaf:Inych. terytor~~­
n ł:r>· żyi::ia- - : wszystkiego, co Bff. ~om. at.yczaue pGZbaYt1ony .swo .li · !. ~ ikow. a wybu.ch. DJ. e .. • · plomac1a. '. zóstiały, uzyte n.a nych, politycznych 1 . .ekonomtCJ t i~o·dlle z __ i;aszą fi~'ćtytj, i' b~;.~ti.f! :. ąC) ~ 1J~Jal11 _~ '.W ,ta~lcim '!f~clkti, jęśt, ~ąp~ł rz~ · ,oko~. , ·: · °':". · '. · nych z~arów w His.zpanii b1b-

·zyni char~ktereni. : .Wóflile. , • , • "' ·~ ·[n:.~~mozliłW~, ;ze ~ ~st . . . ~ .ang~~lski _ gotów jest wl na wyspach ~alear7kich. , 
Nie ;ixuti~J . .musimy .dątyć. -do r. ~_;~g~~,~e;:f!l~· iłę uµ,_ b~dąc~ · s.~11. w: . d~~- ~t1-. chwij1 dOJ>~6c roz· ~ad e'(pose .WVW'1~ła się_!>~ 11beip1~cl:enia tego~ ws~ystld~· , ~z-c! . . ~. pb~ÓŻ'e;IUU . 1' nyoi. S.PC!-rte"•. tl)tl{ pa;ń~wa . tow- :wiąża~u ~ _kw~styJ, k-tóre mogą szerna dyskus1a. ' .. _ ·• '° bez · wojiiy ," gdyi procz cier· _ 14' - - ' • • · • • 

~~~~~~= .'.DymlSJa· fz(l.du -:·litew:skiegO 
~ów wierz;yła, że w Lidze Naro - • . · · · _ . 
dcSw zn:Ue~liśmy narz_ędzie wy· DB ządanłe ludOWCÓW, demokratów i b. WOJ.Skowych lluszania, a utrzymania pokoJU. , . , . • · · 
Nie przeczę. że mo;a dawna KOWNO. W zwu\zku z na· W1Stnłć kią<anucle lat .temu, gdyby Wkołach dyplomatycznych stano· wpływem wydarzeń w kraju 
,,,• L"g N d. • k . prętOlV' sytuaci'" J"aka wytW10- Jlle Jlleprze1ednane w te1 mierze stano wisko prezydenta i jego niechęć w zapadła ostateczna decyzi'a po· „1a~a ~- 1 ę . aro. ąw, J~. o Wj ~ ,, · • . wisko ,;tautyninków"; które doprowa kiermiku orzwiązania obecnego rządu narzędzie utrzymania pokoju zo rżyb;i się W w~wn.~tr.z.ne~ polity cb:iło do tego, że 19 marca trzeba by są szeroko komentowane. . d.inia się <lo dymisji rząd11 pre 

0 stała głęboko wstrząśnięta. c.ę..I.~~wr! dw~J .n.aJ~t;d.zieJ eks- Io przyjq~ ultimatiąn. · • · Wczoiraj 'wie::.z·o!I'em odbylo miera Tuhelisa. 
Nie mniej zdrowy rozsądek ponqMl.Jlt Jl11ntst.rio:w1e . rządu Mimo złego stanu . zclr.oWJa,. prezy- się nadzwyczajne p'O•sied.wrl!'.e Dalsze szczegóły podajemy 

•a;k ( · ć ż Jlar"lłś P
1·remiera TubeLisa• mi.niis''er dent Smetona przyjął . delegacię b. o- Rady Mi'Illli· s~ro'w, ~.„ k-<Lo' rym pod na ""'r. 2-1°eJ·. • azuie przyzna , e s' „ - . · . . - · .. . . · - chotllików armii ljtewski~J. która wrę • ,_ ::>L 

" •y się włożfć na Ligę Naro- SWbu S:zyling.a.s t numstM c~ła mu memoriał o treśc4 niemal 
· iów- zbyt wielki ciężar. Nie ~P'I'avi · Za~-;iniicz.nyc;h .t.orora!- równobizm~4ce~ z memoriale~ zło~o 
~ 1fraciłetl) j~dnu.k nadziei, że Li lis zaprosili w _ dni1u,- wcz~raJ· :ym .:r;r polityków stroDDJctw opo 
5 ta Narodów może być na tyle nym na kon.feren;1ę $Zer~.g Y~ Y 

tiywiona· i wz'moćnio·na; ze sta ~i.ała~y uJti:-upo~an opozr,:~1: -.--------.------­
nie ~ę skutecznym nar~ędziem ny~'ll:· ":~ych ~ll . ~wslci~~ J ~J, .Pierwszr: poseł R. ·p 

i> • n!nyman.ia ~koju. Dżisiaj jed· wybi.tnii.e1s:ze osobiistośc1 Kiow- · · _ . • 
e lak nie "jest nim. - na.- . -• ·· -w lown1e 11 SPRAWA POMOCY DLA ;Dó-· . .igrQm.a~ ~e~,0-

CZECHOSf.OVI ACJI . Vf1ł . mm. ; ~Qzo·r~ru_s! .~ed~s:~ą· 
M . · . · " d ć · •1 ~~c ·un trud~oś01, Jakie: wy· 

. .us1my w4ęc . , posta a si ną tworzyły: siię w ,zw.i;µ;ku z ostat 
:.~mię, aby p~HJS~ z po~ocą o· Dim ·ziat~giem ·i je.go· .za.łatwiie· 
:1erze napasc1. , . niem _ . 

nTaki ~fypadek - o~wi~d- 1 .M~sirowi Lo.zorajt.isO.wi ,od­
czyt ~~em1er - m6~~y _np! do powiedział .w· ba.tdt'O · o•strej for 
trczyc ~~e~hosło~ac11. . ~e ~f. Bi.dyska$~ -~a~· 
, Wpraw~z1e L:gą ~~rod_o~v jąc, · f~ · społ~zeństwo- słrąciJo · 

- Jest o.słn_b1on!l, ale. to ~le ~~na- zamoµńe do obecnęgo ·nędu_ i 
cza, ze r~ąd _en.g1elsk.1 . w z~· nie ~„dzi się na dalszą -jego · ka-
~ca ckohcz:i~~c1~ch nie będzie dencfę; . . · 
tllctwenłował Z tytułu swego Wczoraj w godzinach popołudnie· 
członkostwa w Lidze Narodów, w}'ćh grupa polltyk6w ludowcó;.. i 
dla podtrzymania ' międzynaro- partii c!11'ześciJa6sko • demokratycz· 
dowego porz~dku jeżeli- okoli- nej„ złozyła 11• ręi:e prez1d~nla SDle-

• -c od' • dn' d tony memoriał, . w którym stere• b. 
ezn~sc! b~dif • P?,Wle te o ministrów, ' wywodzących się . z . .róz· 
~ęc~a takieJ okCJt. nych obozów politycznych, a tldcie 

W tym miejs'cu powstaje kwe lcb:ial:iczy · polityc~yc~, domal(a si'ł o.d 
all.a, c:r.y P'owiinn.'..śmy iść · dafoj pr!zydenta utworzerua rzą4u koab-
, d , h . t . . CYJnego. 
1 ać na ~yc mi.:ls z.ape:wmeme Memoriał podkreśla, ie porozumie 
Francji, że przyj&iemy jej z nie ·z Polskę • moż~a byłdJ?y llrz~cry· 

Pan .Prezydent R.P. po·dplsał 
r..on'lńiniaicję- ,doty'chc.zasowego po 
da· R.P. w Rydze p. Franci·szkia 
Cb.a:rwata na posła R.P. w Ko.w 
nle. 

Pan Prezydent Rzeczyposp.o-

obi( z• k~ składek ·ube· zo~e*z.· . litej p.rzyjął w Spd.e noW'Om!a· H„ g t " no·wa.nego poiS.ła R.P. yv Kov(· 

. udnralona .· zestala .' orz ez Senat niPos. Charw~l przyjęty był 
Senat na wczorajszym posic f składek w ube z.pieciałniach nas,:ępn:ie prizez lhrsz.ałka Sm.i 

dzeniu uchwalił między innymi I ~połec~nych or~z małą refor• i.tłc~i;> Ry.diza or.::iz prz~z porczesa 
us~awę 0 ustro;u adwok~htry, ~ę podatkow.: · 1 , , • . • l R ady M·:.ruis'..rów„ gen, Sławoj.a· 

' ustawę 0 przedłużeniu olniiżki J Składkowskiego. , 

Przesilenie rządowe we F1a·1qi 
staje sJe sprawa naH li' SZM<h god dn 

PARYŻ. Sytuacja wewnętrz- ną większością, bo 190 głosa­
no - polityczna uległa znów w mi przeciw 88 odrzucił projekty 
czwartek wieczorem tak poważ· finansowe rządu, . które podjci,ł . 
nemu zaostrzeniu, iż- w kołach jako własny · pro;ekt sen~tor so 
parlamentarnych poczęto uwa·· cjalistyczny Betull. · 
żitć kryzys rządowy prawie za W cz·oiraj w tej spr;awie odbyło 
nieunikniony, Senat bowiem na się posiedzenie gabinetu Blu· 
plenarnym posiedzeniu poważ· ma. 

Rozbi.tr samolot ur Pi ren '!)ach 
8 os6b kom1>teanie zwenl my,b 

PARYŻ. W Pirenejach ws.eh. czas zdołano wydostać spod 
na zboczu masywu Cani.::i111 Ro- szczątków ciało jednej of:.aTy. 
ca o·d~aJ.ezfono s:zqątlci pocz ~t() 
wego s.amoliolu, k tór y obs:ługi- Z pomiędzy pięciu podróż­
wał _łiąiię Ca~ablanca - Tulu- nych, którzy wsied% w -Casab· . 
za. blance, dwie - -wysiadły 'W 
. Ci,ała znaj<l:µjących się w sa-' Barce!onie, a ~. k h. mi~jsce 
mofocie s. 6:~ó9, w tym . 5 . p3,s.a·. wsiaclły w Bar-:.e ~.oni:e dwie irtne 
że.rów i 3 <>~ób Z?.łogi , ios'tały osoby, ' któr ych tożsamości do· 
kompletnie zwęglone.' Dotych· lychc.z.as "nie . ustalono. I. 

... „ • - „ . · \ . 

· . ~~Nowa Prawda" ·zaw~eszona ·. 
PAT' donosi:. Sąd o'itręgowy w tatki, v;ykazu;ąc~ .brak nalieiy : 

Warszawie decyzją z dnia 24 .tego· po:::zanowania ·dla na;wyi · · 
marca r. b. zawiesił czasopismo szych ~ułorytetów w Państwie · 
pt. „Nowa .Prawda'.'. · . nicdozwo~oną kryty!o:ę pelity•· . 

De~yzfa . Sądu zapad!a na sku ki · i d#ałalności Rządu · or.az. 
tek wybitoie ·szl:odliwej dz iałał władz państv/o·wych, pc-.:hwala 
ncści czasop!sma „Nowa Praw nie zaburzeń i z :i. ;ś ;, · n i~doz\'10-
da"" k tóre · było wido1.-ro lhie ·1on·ą · , lfry{Vi!ie 'w\rroków--sąćfo·~ ·" 
konfiskowane za artykuły i no wych itd 

larbolinę sadowniGzą O. K. M. ol'az śl'odkł chemiczne, do zwalczania 
chol'ób. I szkodników roślin upl'awnyc 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski . 
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• 
I rząd ·e 

P emiereni został _ ks. Mi onas, kapelan wojsk litewskich 
KOWNO. Prezydent Smeto 

na przyjął zgłoszoną w niedzie 
lę dymisję gabinetu Tubelisa i 
mianował nowy -gabinet w sklla 
d.:zie: 

Tubelis.a było, że rząd Tubeli- Polskc\ już wcześniej, .w drodze 
sa miał wiele okazji do nawią- dobrowolnej zaoszczędziłoby 
zania stosunków z Polską, z Litwie przejścia z ostatnich dni. 
których nie umiał skorzystać. Gcneirailny kapelan wojsk lń.-

Ministrrów, znany jesil z re.ali­
s [yczneg-o ujmow.anfa probl.emn 
i spodz.iewają się, że wywrze 
korzystny wpływ osobisty na 
dalszą akcję normalizowania sto 
sunków polsko - litewskich. Prem~er - k.s•iąclz Mi.rooas, 

mi.Mst-e!l" Spr.a.w z.a.~ra.nicznych 
- tymoz.aisoowo doty-chczaoorwy 
m1niiste!l" Spraw Za.grrainioz.nych 
Ło.roiraitis, minister Spraw We.w 
nęf:r.znych - prezes Sądu Wo­
je.n.n.ego płk. LeOlllaJS, m:n!isr.er 
Wojny - diotycliom.sowy wóda: 
na..c2Je1ny ann:iii. litew.slciej Ra:stz 
tik:iJS~ minńs-W'l" ~ol:n.iclwa - do 
lych0Z1a>oowy prem:Leir ł mini1st~rr 
Finansów Tubehl1s, min. Koan\1· 
nikiacji - &otychca:as-orwy min.i 
ster Komun:ikacj·i StariStZiausk:is, 
Oś.wiata - dotychczasowy mt­
n1ster Oświaty Tonkun:a-s, mi.ni 
ster Skarbu - dotych-czasowy 
wicemi.nJ.ster Skairbu In:d.riszu­
nas, miniister Spnawjiedliwości­
Masiuhi!s. 

Podnoszooo., że nawiią'Zlartl!~e tewskfoh, ksiądz Mironas, któ­
sfownków dyp1oma:tycznych z ry objął przewodnfotwo Rady 

o 

k z r ie 
Sejm uchwalił ustawe o ulgach inwestrcJłinrch 

Ko'Il!hr.e>Lerean państwowym po 
zostaje :nadal Szakenis. Wszyscy 
mln.i.shrow.i.e należą do &U-o.n'Di­
ctwa tautiini.nków. 

Przesilenie g.aibinet-owe M 
Lltwlie twyn:ikło na tle trudno­
ś~ na jakiie napo.tkał d'.ZL\d Tu 
beLisa ze strony st!l"onnictw opo 
zycyjn:yich, które wzmogły swą 
aktywność or.a:z równie.ż tirud­
ności w foDlie ugrupowa.ń po-
pierających rząd. _ 

Nad obfiltym ponządkiem 
dziennym obradował wczo:-aj_ 
przez cały dzień Sej~ 

Pos.ied.tzenie wywołia\o du.Ze 
zaii.nteresoiwame ze względu m 
projekty usta.wy o po,zbawiellliu 
obywatelstwa, o ulg.ach :inwe.sły 
cyjn.ych i mie·sieniu uboju rytu 
alni? go. -

Na wstępie p<>sie'dzenia oo• 
czytano orzeczE?nie Sądu Mar­
szałkowskiego w sprawie pos. 
Wandy Peł-czyńskiej. 
Sąd po irozpatrze:n:iu cało­

kształtu sprawy orzekł, że 
„pos. Wanda Pełczyńska, wy· 
stępując w Sądzie Okręgowym 
w Wilnie, jaiko świadek w p-ro· 
ce9ie oskarżonego · Dembińskie· 
go Henryka i innych. zeznania 
mi swoimi nie uchybiła honoro­
wi i godności poselski~j". 

sza 'daje wład·zom 'do ręki od po I br.zeskich. Wprawdzie przedsta 
wiedni instrument. wioiel Rządu złożył oświaclcze 

W Olbszernej dyskusji prze- nie, że ustawy tej nie zamierza 
ciwnicy projektu wskazywali w się wobec tych osób stosować, 
pierwszym. rzędzie na pośpiech ale zarówno Rząd, j.a.k i Izby 
przy jej uchwaleniu, co zdaniem Ustawodaw-cze są zmienne. 
ich jest nieuzasadnione. Nie ma Nie należy zrywać możliwo­
bowiem żadnych nad-zwyczaj· ści dogadania się z ludźmj, za 
nych zmian, które by ten po- którymi słoi poważny odłam 
śpiech uzasadniały. społeczeństwa. 

i trzecim czytaniu przy czym 
poprawki mniejszości iostały 
odrzucone. 

Pos. Morawski domagał się Zasadniczo pr1'.eciwko usta-
wprowadzenia. poprawki prze· wie nikt nie występował, albo­
widującej, że obyw-atele skaza· wiem i przeciwnicy wypowie· rze. 
ni prawomocnym wyrok.iem za dzieli się za koniecznością ta- Znaczenie ulg inwestycyj· 
czyny hańbiące, a znajdujący kiej ustawy, uzależniaJli tylko nych dla życia gospodarczego 
się pCY.t.a gTanica.mi Państwa swój stosunek do niej od wpro· Państwa uwypuklił w swoim 
nie podpadają pod przepisy ni wadzenia pewnych poprawek, przemówieniu w.premier Kwiat 
niejszej usta.wy. które zdaniem ich ściślej i jaś- kowski. Po obszernej dyskusji 

Następnie przystąpiono do 
rządowego pro;ektu o ulgach 
inwestycyjnych. W imieniu ko­
misji skarbowej referował tę 
sprawę pos. Hołyński. W ska· 
zuje on, że projekt ten jest o­
pracowaniem wszystkich do­
tychczasowych 'ulg w tej mie-

Mówca oświadczył wrecz, że niej ujmują tę sprawę. projekt ustawy został uchwalo-
chod-zi mu tutaj nie tylko o Wi W głosowaniu projekt usta- ny wraz z poprawkami komisyj 
tosa, a~e wszystkich więźniów wy został uchwalony w drugim I nymi. 

Oprócz zairzutu, te rząd li· 
tewski nie postąpił właściwie w 
okresie ostatniego zatargu i że 
nie umiał przewidzieć rozwoju 
wypadków - gławnym za.rzu 
tem wysuwanym cora.t częściej 
prze'Z przeciwników pl'emiera 

Po załatwieniu kilku (irob-

nych spraw przystąpfo.no do Zbr· d . b Krakow·1e :~t~=~mis:oj!':ci:ru~ n1czr z.amac w 
sprawie pozbawWiia obywatel· • b Ś d J 
stwa. · : na przodownika słoz y le cze 

Projekt referował pos. Hop· W t k- 6 • s • · c -~ - · · kt' kazał . czwar e o w:ieczorem I tan Jego Jes~ groźny. innych opowiauań, przestępc6w r·. gory ws b 't l~e ik~~ I 11a rogu ul. ' Starowiślnej i Die- Według opowiadań naocz. było dwóch. 
~~ ;upy J 0 .l!:'!_a e 1

1 po s ~c I tlowskiej rozległ się huk wy· nyQh świadków, Niedziela chciał Policja prowadzi energiczne 
Z1AZD GóRSKI ODBłDZIE SQ ~ &'all!l":ą. ttl~ pe ną <ł ~ u· 1 strzału, po którym osunął się wylegitymować jakie~oś podej- śledztwo, celem ujęcia bandy· 

W NOWYM SĄCZU d1azmu ikPh ~dl' J:it hl~ na zietbię jeden z przechodniów, rzanego osobnika. W odpowie· ty, wz!t].ędnie bandytów. Nie-
Związek Ziem Górskich, organl- O~ wsze d ~ą r t a. st e kfJ I brocząc krwią, drugi zaś uciekł. d:d na to, tamten dobył rewol· wątpliwie na podstawie zeznań 

zający od kilku lat wspaniałe im· Jczyzny, . rus na om18:" '. . Rannym okazał się przodow weru, wystrzelił w · kierunku naocznych świadków, uda się prezy regionalne pod nazwą „Tygo· ra przynosi tylk<0 wstyd mlil.em.u 
dni Gór" i Zjazdów .Górskich przy· Polski. nik służby &ledczej, Niedziela. przodownika i zbiegł. Według odtworzyć rysopis napastników. 
stąpił obecnie do przygotowań tego S d • k 
Tocznego Zjazdu Górskiego w No- ą to lu zie, tórzy poza pa-
wym Sącsu. Zjazd odbędzie się w szportem nie mają żadnej łącz 
m-cu sierpniu l trwać będzie trzy ności z Polską, częstokroć na-
dnL · p wet pracują przeciwko o<lsce, 

Prógram Zjazdu przewiduje sze· szkodząc interesom kraju. 
reg popisów grup regionalnych z T 
obszaru karpackiego, wycieczki do rzeba prawd:ciwych synów 
Rożnowa, Szcz;lwnicy, Krynicy i Ojczyzny uwolnić od kompromi 
innych miejscowości w okolicy N?· tującego ciężaru! Słowo oby-
wcgo Sącza. Prócz tego odbędą SJę tel t ·ki · skać 
atrakcyjne zawody kajakowe, im· wa • po s • musi ~y n~ 
prezy folklorystyczne z udziałem u-1 świecie Jeden szlachetnie 
kollcznych grup regionalnych itp.. brzmiący wyraz. Ustawa niniej 

Nigdr nie jest zapóźno ~;:1i:ard.utie~!Yi 
~ierpiu na chorobę nerek. pęcherza. wątroby, kamieni tól· 
cicnYJch, złej .Przemiany materii, na bóle arlretycme, czy po. dalfrrcme, WZCięcie brzucha, odbiłanie się lub skłon.n-0!ci do 
obstrukcji. - Pamiętał, że nigdy nie bedzie 1:apóin.o, o ile 
u:iywa6 będziesz ziół mo;zopędnycb ,,DIUROL w

1 
które zapo 

biegają ~gromadzenia słę kwasu moczowego 1 innych 11z1'0-
dliwych dla zdrowia ęubstati.cyj, zatruwajj\cych organizm. -
DzU Jeszcze kup pudełe:i:ko ziół ,,DIUROL", a gdy przeko· 

usz si' o dodatnich skutkach ic!l &!ab.11ia, zalecać będziesz l $wy1D 
majomvm. S~osób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DlUROL• 
GĄSECKIEGO (z. kogutkiem) sprzedaję apteki ł składy apteCZDe. 

Smierł Crganom I Spalił domr I 
Rozwścieczeni chłopi wegierscr urządziU stra1zn1 pogrom 

we wsi crgańskiei 
Wieś węgie-rska Gonyii, leżą· 

ca w pobl~żu granicy austriac­
kiej była w nocy z czwartku na 
piątek terenem krwawej bójki 
między chłopami a Cyganami. 

We wsi tej mieszkają Cyga­
nie i chfopi między którymi czę 
sto dochodziło do in-cydentów. 

W środę jeden z chłopów za­
bił w lesie jagnię, obdarł je ze 
skóry i najlepsze kawałki mię· 
sa powiesił na oknie. Nazajutrz 
rano stwierdził z oburzeniem, 
:i;e mię~o znikło. Wieczorem u­
dał się do wsi cygańs'kiej, wkrót 

ce poczuł deLi.ka:t.ny zapach pie­
C1)onego mięsa i domyślił się, że 
Cygatrie pieką na ogniu jego ja­
gnię. 

Chłop wrócił do wsi i zawia· 
domił o tym sąsiadów. Całą 
wieś ogarnęło oburzenie i wszys 
cy chłopi ruszyli na Cyga.nów, 
wznosząc okrzyki: 

śmierć Cyganom! Podpalić 
ich brudne chaty! 

~ili; Po ch"wili liuctinęły pło­
m1eme i wrza~k przerażooych 
Cyganek i Cyganiątek zmieszał 
się ze smętną melodią. 

Proces d rektoróVI· lerzrstó\V 

Gdy zbliżyli się do chat cy­
gańskich, stamęli na miejscu jak 
wryci. Ze wszystkich chat do­
biegała ta sama melodia na 
skrzypcach. Była to smętna 
melodia, która miała wyrażać 
prośbę, aby nie wyrządzano im 
krzywdy. 

Po chwili jednak oszołomie· 
nie minęło i chłopi zabrali się 
do niszczycielskiego dzieła. Naj 
odważniejsi wdarli się na da­
chy chałup, oblali je naftą i pod 

Wkrótce wszystkie chaty cy· 
gańslcie stanęły w ogniu. Kobie 
Ły w bieliźnie, która j1rl; na 
nich płonęła, wybiegły z do· 
mcstw i zaczęły się tarzać po 
ziemi, aby w ten sposób z-dusić 
płomienie, a mężczyźni rzucili 
się do ucieczki, nie wypuszcza- · 
jąc z rąk skrzypiec. Chłopi zaś 
·oddali kilkadziesiąt strzałów do 
uciekaJjących i rzucili się za ni­
mi w po,foig. Doszło do walki. 
Cyganie nie mając broni bronili 
się nozami, lub kijami. 

Na miejsce wypadku pnyby· 
ła w końcu policja i rozdzieliła 
walczący-eh. Wynik tej krwa­
wej bójki był straszny. Czte· 
rech Cyganów zostało zabitych, 
a kilkudziesięciu rannych. 

PrzrCZJnJ ruinr targnwicr w Mrsłowicach 
W da:Lszym ciągu sens.a-cyjne I zna.czyi Kaizoń, f.igu.r<>w.a.ły za.-e 

go procesu dyrektorom Cen. sztą w biita.nsaclt i były zatiWier 
tralnej T1airg01Wky w Mysłow1- d!zcme pmez walne z.gll'oma&.e. 
oach i towamyszom skłactał na tllie wsp6l'lllików. 
dal obsz·eme z~ os~do· Co do podróży do Rygi, kłó 
ny Kazoń. ira kosztowała 4230 z., Kuo.n 

Oskado.ny iwyj.a.śniił, że jeślit odirzuoa. za.rtZUty aktu oskade 
i~ie o ~d!mi~e ~oszty. ~· nia., jakoby tam udał się Fruch 
rozy, ktore. mJ.~dizy ~ymi. mna hen.dleir w swoiioh własn:yicb. m 
ły przyczymć się dlo rumy pmed te.res.aclt, a Li.kwi.da.cle 'km:„~ 
sdębłorstwia, to diety miiały wy tów miał przeprowaÓziić Ka:z:oiń 
nc.siić 40 zł dzien.niie, a tymcrz.a 
sem oskużooy podczas .podró-- O~;żony twierdzi, że był 
:ty wydlawał Zlllaiomie więcej. oso·biiśc:i.e rw. Rydrz.e w s~aw.i.e 

:W c:zaisie lcilkudnOOwego ?O' eksp1~ .~wtiń dla tamte1.s.zych 
bytu w Wa.rszawie wydał llia• bekamairm. 
przykład. na same dmoitlci 116 Sprawa na~ernych rozmów 
~. Wyji;vui dto Wiedma na kzy telefonicmych, które w ciągu 5 
dm k-os:zfował go 1000 zł. ·lat pochłonęły 120.000, zda­
~~ ~I_P..Qdróą, za„ niem osik.ariOlle~, wzed§tawia 

-·-····.: ··.~..:tł!..···.; .. \'::" 

~n:t:J',•.J'-Q.J\ '7 1. :~. . . 
;..')· 

·,'ł 

się w ten sposób, że w sumę tę 
należy wlicz;yć koszt urząd-ze-

:wi~~t=hi~!ł::n;J.~o T d BARSZCZ POLSKI ST. STRÓJWAS 
W sprawie 54.000 zł, które 

~~d::~~:!yj::e:or~g~~ PIJl\Vill. =-ce l 11•ierdze Wl<:ą Sos:now1ecką, Kazoń wy· 'I W ~ 

~::N:~ż~ ~=;a~fz: tv~:~ WJ1ścig 1broień Anglii i Amerrki 
ki te nie były księ~owane jako I · W < • • 
dyskrecjonalne. . _NOWY JORK. . koł~ch 1 Rzeczoznawcy ~ · i;zvm;i1ą, z~ 

połurzędowych potwierdzayą, · okręty o wypornosci w1ęk~ze1, 
Według jego twierdzenia ra- iż Stasny Zjednoczone i W. Brył n.iż 43.000 ton nie będą mogły 

da prze:maczyła na ten ce:l tania postanowiły przekroczyć przejść przez Kanał Panamski. 
200,000 zł. Suma ta figuruje w górną grani.cę tonażu pancerni- I Ustalenw wyporności projek 
księgach, zapisano ją jednak za ków, ustaloną w układzie łon- towanych pancerników amery· 
Z<>.kup Targowicy Sosnowiec- dyńskim i przys1ąpić do budo· kańskich nastąpi po u!awnieniu 
kiej, ponieważ nie można było j wy cforętów o wyporności po- szcz~gQ-łów, dotycz3.cv~h proi:lk 
tego_ inaczej ksi~gowa# . nad 35.000 ton.. . 1 ~owanych j_ednostek japońskich. 



• 
Str. s . 

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami w *Wf 

J ff' e!io#g 
li -~~cik 
c -- o bQm zrobił, · gdvbvm zosla rem 

i-u ś posłem, bankierem, lub prezydęntem miasta? 
~ś odd:ajemy głos p. Alek. 

s.a..n.d:rowi Miichafowskiemu ~ 
W'a!TSZ.awy (Brudnowska 15 m. 
17), któiry w swej odpo-w-lędtz.i 
ankJ.e t-0wej tak wy-0braż.:i s.c1bfo 
pncę na sba.nawisku min.ist:ra: 

a nie tracfil zdrowie i pieniądze na 
wyśc14ach i w knajpach. 

8) Luy wziąć pod ochronę, maf4t­
k1 zadłużone rozparcelować. Utwo­
rzyć Bank Spł:it Rodzitinych, co 
'IU!lożliwi młodym ludziom przejście 
do handlu, clla spolszczenia miast i 
skończr się karłowacenie gospodarstw 

l nędza! 
W Polsce winno · zabraknąć 'udzi 

do pracy - bo .mamy Jeszcze wszyst 
ko w prymitywie - a żyjemy wszys­
cy na kredyt bez jutra - a co futro 
z nami będzie 7 

Uczmy się od Amerykan6w. Oni w 
szopach budowali swoją potęgę -

my zaczynamy od palac6w - ale u 
glinianych fund1:menb1ch. 

A Polska jest taka duża l piębal . 
Dlaczego jeiteśmy bezradni? . 

W numeme jutTZejszym za.m1e 
śdmy d.ai!5ze odpowiedz.ii ankie 
towe. 

Każdy z nas no.si priŻyzwoite 
: pięknie brzmią<;e imię. I nie 
wiadomo dlaczego osoby p.rze-
11atnie nam życzliwe, jak mąż, 
żona i przyjaciele, uważają za 
1wój obowiązek zeszpecić to 
mrlę czyli je „spieścić" lub Z1iemr na kred11t 
,icLrohndć". 39 Ciągnąłbym Jłzęc~o 
Z Antoniego :robi się „Toś- spoli~ do ~óryl Ciąg. 

Ka." lub „To,sieOZJka", z Anieli n11łbTID ją mocno, .ażc;-
robi się „Ciucię" (Anielciu, by w krzyżach trząz-

· Rząd · „ocalenia p . Hcznego11 

czało - by f ą przecią 
Ciu, Ciuciu), z Kajetana robi itnąć pn:ez zaniedbanie niewoli -
się „Kajtka", ze Zdzisława do szczytu kultury XX wieku, a to 

·zarrsowuie sie na. borrzoncie. politrcznrm Frandi 
Dzidzię" itd. przez; 
Smiesznie to brzmi, kieay (10 1) Wzmocnienie władzy wewnętrz 

Pwistwal 
1brego chłopa z wielkim brzu· 2) Zfednocunłe całkcwite Narodu 
ihem i łysiną, żona mówi „Dzi ~wszyscy w o.z.N.}. 
dziusiu", ale ludzie to na ogół 3) Powołanie Rady Paiistwa Naj­
pochwal.ają i uważają za dowód wyżsrej, z ncJwył>itnlejszych przed­
nczucia w małżeństwie. stawicieli społeczeństwa dzisiefszego, 

w następującym składzie: 1) Marsz. 
Byłem w pewnym tow.arzy- Rvdz-Sm.iglv, 2) gen: Józef Haller, 3) 

rtwie gdzie właśnie znajd-0wa· Wincenty Witos, 4) Kardyn•I mond 
b się tak. ie kochaJ'"ce się mał- Au~ust, 5} Stanisław Wojciechowski, 

~ 6l IJ!nacy Paderewski, 7l sen. Wojtek-
,eństwo. Malinowski cru po jednym wybił· 

On do niej mówił ,$iciuciu", nym przedstawicielu ziemian, kupiect 
11!18. do niego „Idziusiu" wa i chłopów. 

_ Idziusiu. nie jedz tyle! 4) Cl co rz4dzll-muzą wyc:i4pąć 

Wo0ec o<Irzucenia przez Se· 
nat jednego z dwóch inflacyj­
nych projektów finansowych, 
kwestia ewentualnego ustąpie­
nia rządu rozpatrywana była w 
ciągu zwołanej na wczoraj rano 
wyjątkowo· doniosłej Rady Mi­
nistrów. 

Przed rozpo.c:zęciem obrad 
wiadomo byfo jednak, że mini· 
strowie socjalistyczni, powodo­
wani względami taktyki, wypo­
wiedzą się przeciw dymisji, a 
za przyjęciem przez Bluma no­
wej debaty w izbie. 

W każdym razie na pOlitycz­
nym horyzc.nci~ we Francji za­
rysowuje się ccraz wyraźniej 
rząd „ccalenia publicznego" z 
człowiekiem silnej ręki, obec­
nym ministrem Obrony Narodo 
wei DaJ.adier' em na czele. 

W rządzie takim wymieniani 
są na stanowiskach wicepremie 
rów marszałek Petain i Leon 
Blum. 

Wobec wzrostu wrzenia spcr 
łecznego mowa jest również o 
powierzeniu dwóch tek: sekre­
tarzowi gener~emu Konfcde-

racji Pracy Jouhaux i przewoo­
niczącemu Generalnej Federa· 
cji Praco.dawców Gignoux. 
PARYŻ. Rada G.a:bin.etowa, ·· 

która zebr.a.ta się o godz. 10-ej, 
została zakooorona o godz. 
11.30. Rząd p~tanowil zwródć 
się do Izby Deputowanych o u­
chwalenie projektów finanso­
wych w brzmieniu, odrzuconym 
przez Senat. 

Na przys:z.ły tydzień rząd ma 
przygotować nowe projekty fi 
n.an'Sowe i będzie domag.ał sioę 
ich uchwal~ przez Izbt ldziusiu podaj mi torebkę. p~~~~~gody do wszystkich braci-

- Jak ona go kocha! - pe>- 5) Polacy iospodan:BJDi w Rz~-
wiedział z .zazdrością siedzący pospolitej! 

· d kt • ff 6} Bezrobocie nale!y skasować .., 
przy mnie pan, 0 ore.so ciągu jednego tyf!odnła. W tym celu: 
przed .tygodniem uciekł~ żona„ al zwolnlć z urzędów wnystkio ko 

Kląska ·woJ k rządowych 
- Czy pan słyszy, Jak go biety (wyjątek dla wdów z 2 dzieci}, 

~eszczotliwie nazywa 1 Ue cie- - hl powołać na ich miejsce z ullcy 
Ofensywa powstańców trwa nadal 

pła, ile miłości kryje się w tym męłczyzn, • • 
zdrobnieniu iimienia. ,,I dz i u cl odebrać wszystkfo stanowiska eto 

SALAMANKA. Główna kwa i 8 wsi. Nasze tot.:ni-ctwo śoiga n.ictwo i czołgi, dotarł efo sliny 
ter.a wojsk.owa komunikuje: O- niepr,zyjacicła, pnzyozynl.ają<:: żowia:niia dróg do Gcl.sa i do Sa 

. " datkowe, 
s 1 u „. . _ d) powołać na łeb miejsce - mę-

femywa w Aragcnil trwa nadal mu ciężkie straty. W walkach ragossy. 
Na północ od Hues-co zajęLiśmy po.wiieLrznych strąci.Liśmy 6 nie Na południe od r.z:elci Ebro · Są jeszcze na śwlecle lie<:ha- żów z ulicy, 

·ące żony. e) zwolnić wszystkich - którzy 
To nie jest 'dowoClem mi- marą majątki, 

Nue.no, El~balle, Api-es, Yegue przyj:acielslcich samaLotów. powstańcom udało się zdobyć 
eta i Baai.ast.a.s. BARCELONA. Komunikat teren jedynie na OOc:in.ku Alco 

łoś-; I) powołać na ich miejsce - mę-
Cl. żów z ulicy, 

N.a południe od Huesoa zaję Min. Obrony Na.rodoiwej do- ri:za 
filśmy Toa-rem-or.a, Punta Aire, n-0>Sii: Walki na froncie aragoń- Dwie eskadry samolotów m 
Polison i secizyt Dao. skim były bardzo zacięte. Na atakowały 3 bombowce nie· 

Odd:m.ały, które przekroczyły północ od Huesca zmuszeni by pr2yjac1elskie, lecz walka po 
Ebro, zajęły wczoraj w.sie Pina liśmy awakuować t><>d nacis- przybyciu nieprzyjacielskich sa 

- O ta!i, p'l"oszę pa.na! „ldziu g) zastosować 8 godz. dzłd iiracy 
tiu" to brzmi, jak dyskretny po dla wszystkich, a 6-i:todzinnr. dla za. 
całunek! Tak rorobniaile mówi Itti.d6w fabrycznych ł kopalnif .. 
· tyl1- d . ł • -'-- kt · Skasować Fundusz Pracy - obia-
~ę tiO <> cz owi~, orego dy, prowianty - o\worrvć biura naj 
się szczerze kocha! mu i pod ścisłą kontrolą , stworzyć i VeliilJa de Ebro. kiem wroga Nueno i Arasgues. molotów myśliwskich sko6czy-

N a odc:mku Alooriiza zajęlit- Na odcinku Pioa· oddział po- ła się naszą porażką. Straciliś-- A jak brzmi pełne iimię te· wic>lkie roboty publiczne, nncprowa-
go pana 1 dzić kontrolę pracy na robotach pn-

N. • • g ! blfoznych, by robotnik ~racował tył· 
- 1e wiem, me znam o ko 8 godzin ł za.robił 8 zł. clzłennlc, 

..ldziuś" to pewnie Idelrons„. a rzemieślnlk o 50.% więcef. 
W tym momencie pode.szła Zarobek winien być · wyołacany w 

do nas gospodyni, która słysza· połowie l!oł6wlq, w po,owte .składa-
!a koniec rozmowy ny w P.K.O. na dobr'! robotnika, 

LikWidlćia ~··if diW Vi,Giiiisku 
• • • Chwlla Jest powazna - trzeba 

- Temu panu na llll'lę Zyg- umieć uderzyć w dzwon - sumie! 
-Pad t1m hasłem rozpoczął prace Foerster 

tnunt - wyjaśniła z uśmie- 1 rcdak6,„J Ostateczna. likwidacja Żydów 
them. I 7) Koło miast I miasteczek wywłasz w Gdańsku - oto hasło pod ja 

_ Zyrłmunt?! _ ździwił się c.zyć wszystkie majątki duże ł iiodzic kim rozpoczął pracę organiza· 
~ d d . lić ns działki • ogródki, między re- • • N. · 

gGść, .ktorego prze • tygo niem botników, by szukali odpoczynku cyJDą. po powrocie z 1em1ec 
tpuśc1ła żcma. - Więc c;Hacze· tam ł spokoju - rozrywki i zdrowia, I gauleiter Foerster. 

• Jak się dowiadujemy, właś- ( W związku z fym oczvwi~· 
Dl~ walkę .z, Żyda~ w ~sku cie staje się rzeczą zrozumia­
miał zalecie ~v .te1 chwili naro- łą, dla<::zego akcja antyżydow­
dcwym scc1allstcm kanclerz ska w Gdańsku przybrała takie 
HiUer. ostre formy. 

kO ta kochająca żona nazywa 
~o „ldziiusiem". 
- Bo widzi pan - wyja§niła 

gc:;podyni - ta „kochająca" ż~ 
na i.re się z mężem, jak pies z 
totem. W domu na każdym 
'lroku mówi do niego „idioto". 
Ale przy ludziach przecież nie 
wypada, więc za.miast „id,oto" 
111ówi zdt"obniale „idziusiit". A 
on już wie o co chod:cl.. 

Akcja ta, jak donosiliśmy, jut 

Ta:k dz __ ·1eci milu1·· olska ! ~:~~~~ . 'I tij ko 4000 2yd6w, jest tego naj· 

Z 1roszow1cb składek zbudują 20 samolot6w 1e125;ro:.:c~wod;ł!§ciciete . ~ 
Prze'd uroczystością obchodu w spr~wie dobrowo'lnych ofiar szowych składek miesięcznych jut to sami sprzedają towar i 

Imienin Wodza Naczelnego, n.a ufundow.a.nie samolotu po.5ci zbierze się 2151 zł 28 ~r. nieruchc.mości . oraz składy lub 
Marsza~ka $migłego - Rydza, gowego dla armii. W Polsce jest nas przeszło też biot"ą za.rządców aryjczyr 
dz.iecl szkoły powszechnej ze W tym celu dzieci napisały 4538,600 uczniów. Jeżeli każdy ków. Zwraca uwagę fakt, że na 
w.si PogcrrtZelice pow. nieświe.s- Ust w Odpowiedniej ilości eg· będzie płacił tylko jeden grOS2 tef wymianie najgcrzei wycho· 
lciego samorzutnie wystąpiły z zempla.rzy i ro.zesłały go do 1~0 miesięcznie, to zbierzemy w ~ą cizi polski stan posiadania. ~ 

Napoleon Sądek. 

RAD.o apelem do kci!eżaniek i ko!·~~ów szkół powszechnych w powie· gu roku 544.532 zł.,.a za te pe wiem z rąk żydowskich wszyst 
ze szkół powiasu nieświeskiego cie. · niądze kupimy 20 samolotów ko wykopują Niemćy. . „ 

SOBOTA, 26 marca. W liście swym dziatwa pogo dla wzmocnienia naszej armii". · Jeżeli akcja i emi,!fracia Ży· · 
f.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty- rz.elski,ej szk.oly plszc: Gm-ący apel szkoły pogo.rz.el- dów z Gdańska nadal odbywać 
•. MO Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- Koebane Koleżanki i Kdle- skiej spraw.ił, źe w ciągu kilku się będzie w takim tempie, to 
I, ooranny. 7.15 Muzyka (płyty). al d • dni ł ł ok ł 

'OO Audycja dla szkół. 8.10-11.t5 ·dzy! z . e Wle wp ynę 0 0 0 w takim razie fuż w nafbłiż-
-:;rwa. 11.15 Audycja dla szkół: My, dzieci szikoły powszech· 500 zł. szym czasie cały przemysł i hu 
piewajmy ł)iosenki". 11.40 Fragmen- nej w Pogorr.zelca.ch, pragnąc 11· Dzieci .ze szkoły w ~iniawce, del prze~d.zie ~ rAk żydowskich 

· z op, „Jaś i Małgosia". 11.57 Sy- CHOROBY PLUC . cze# dzień hnienin N~elnego przekazu1!\c zł ~7,~4, piszą: w ręce niemieckie. 
1,1 czasu,. 12.03 Audycja południo- Wodza Marszałka śmigłego-Ry „W druu Im11emn Marszałka 
a. 13.00-15.30 Przerwa. 15.30 Wia· Gruźlica płuc fest meubłagan~ l co• d p 1-'..! $ · ' R d sk 
mości gospodarcze. 15.45 Teatr Wy rocm1e, nie robiąc rótnicy d1a pki. tlza, postanowiłyśmy skła ać po O ~ nug1e!!<> Y m ·rzy· 1 
·r~ni dla Dzieci. 16.15 Miniatury wie.ku i stanu. kosi miliony ludzi. - fednym groszu m5esięcznie na dlatej armii składają tę ofiarę 
•1art~lowe. 16.50 Pogadanka aktu:il- Przy zwalczania chorób płucnych ufundowanie samolotu pościg<>- uczniowie szkoły powszechnej I 

"a. 17.00 „Pani na Barwałdzie, il'Iąski bronchitu uporczywegą. męczącego wetto dla naszej kcchcnej armii. w Siniawce". 
,;~r~·rozbójnik" - felieton. 17.15 Re kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze Oblic,..,,ły' śmy,_ że w naszej Zapoczątkowana przez pow. 
:,al fortepianowy. 17.50 Nasz pro- -1 eh 

· KUPON NA 

BEZPlATNA 
PDRADC PRA{l)nA 

''m. 18.00 Wiadomości sportowe. BĄ.LSAM TRIKOLAN • ~ szkole w ciągu roku zbierzemy nieświeski akcja dobrowolny 
18 IO Pogadan!ta społeczna. 18.15 Szko któ uła~iąc wvdzieląniu ~ię 36 zł 24 gr. Zwracałyśmy się groszowych składek na dozbro Dla uzyskania [M)rady należy 
.·~muzyka ludow.a. 18.30 ~rogram na olw1J~iny, wz.macnia organizm i samo- już do szkół w naszej gm.inie jenie Armii przedostaje się jut przedstawić dwa kupony. 
:l~01 · 1d1R.35PA

1
udky_c1a dla wsi .• 19·0019~~ poczucie chorego oraz powiększa wa· snow. skiej i wszystkie dz;i.eci zlto ~o S7Jkół na tereny sąsiednich 

- a a o a ow za granicą. · Jitę ciała i usuwa kaszel. • • kt p ' t · 
Jfadanka aktualna. 20.00 Diabelski dziły Slę na nasz pt'OJe' • 0-1 powia ow. • • 
żdziec. 21.55 „Szkoła poetów" - • nieważ w całej ~minie dzieci Według obhczen, opartych 
cez. 22.05 „Przy kominku" - lekka 15.10 Wiadomości sportowe. 15.15 Mu szkolnych jest 2102, więc zbie· na średnich moiJliwościach, dzia 
·1ycja muzyczna. 22.50-23.00 Osta- zyka polska. 16.15-18.00 Przerw!1„ • g k 252 ł 24 I twa szkół powszechnych pow. 

·~ie wiadomoki. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 18:50 Arie rzemy w Clą u ro. u. • z • I . . . . . 
WARSZAWA D {l!t~kotów) operowe. 19.15 lnstrament.Y Jazzowe. gr. W całym powiecie ~1e§wie· D!leśwte~1!g'? ~kupi l pr.~eka· 

t3.00Reportat slc;iwno • muzyczny. ·19,55 Życie kultura!ne stolicy. 20.~~- 1 sklln uczęszcza uczntow do , te w N1eswiezu dla Armu sa-
, ~OO Parę informacji. 14.05 Pro11ram i 22;?,0 Przerwa. 22.00 „T~.d~usz Mtciń- szkół powszechnych 17 .929, 1 molot poś~i~owy w końou roku 
~a jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy. slu - kwadrans poeim. 22.21'-1.00 • ..6&n oku •edno dtt1.. I szkolaeJ!o 1939 -
(plytJ). 15.00 Poaad.uka aktualaa- · M.UłJka. łaJaecz.u (płytJF lfi.1~ w ~- r- z 1 ..-- ł 

żwl 116 lat i nie 
rhorował 

CZERNIOWCE. W Le.ana de 
Sus pod Vrad-ovą zm.acł w wie-
1-u lat 116 nieiafoi ILie Fra:ncu, 
który przez cale tyde ni.gdy Dfo 
dl.or~wa.ł. 



S"tr •• 

'Jadzia z.dolała oszu kać oficera, opowiedziała mu, i! jest 
!oną frontowego ka1>itana i w taki sposób przedostała się 
do Warszawy. Ale tu na dworcu .zauwdyła swego starego 
prze'śladowcę, Iwanowa, który zapewne wracał z frontu, gdy! 
był ranny w rękę. Iwanow snadt poznał Jadzię. jldyt przy 
jlll\dał &ię jej wybałuszonymi oczyma. 

• 

Mamy ze sobą. wtieJe do pomów1etJja. Jaik d.aW'DIO 
pani wyszła za mąż? . 

- Do:brze, na wszystko panu zaraz odpo:w.i.em, 
chciał.abym lakże z panem pomówd.ć. Niech piaai tu 
z.ac.zeka ..• 

- Gzy to długo potova 1 - . 
- Nie, chwileczkę, tylko zamów.ię lek.ana...„ 
Szybko weszła na podwórze-, aloe sk:iel"ow.ałia się 

w bok i obejrzał.a się, c·zy jej n!e śledwi. 
Odetchnęła' z ulgą: widioczn:i.e ma do niej za.u· 

f.alllie. · 
'Po chwiili byb już na Chmielnej. Wsi.a.dła do do­

Był to wysoki, barczysty mężczyzna o dziikicb, rożki i kamła wieźć s1ę na uliicę Podrwa.Le. 
na wpół opę :ańczych cie.za-eh. . . Gdy weszła d.o mi-t•s.zkian:;a, gdzie odbyć się mJa. 

- Pa'Ili mrue Illie po,zn,aje, co? - spojt"zał n.a 1 ło zek.a.ime,- uczynń.!ii. jej tOW1all"ZjiSZe wymów.kę: m4.ała 
lllią Dlieco łagodnii.ej·szym w.z.rokiem. - A ja to paniią przecież przyjść o godz:iitiie pierwiSZej, a już m:n:ęła 
z miej.sca p01Znałem„. Idę tak so.00.e drugą swoną uli- trzecia. 
cy, i;!>ojrzałem, t.o pani idzlę, poznałem z m'.ejsoa.„. - N~e moja to ,w.i.na, t-owiar.zysze - odir.zekła. -

Zr-01Zum.Lałam., iż Dlie ma senw igrać z mebez. no trzeba się z panią przyw.1Laćl Czy nmi.e pa:n\i Spotkałam n.a ulicy c.z.ł.c>wk&ia, który i)oz:nia.ł mnie 
piecz~ństwem, a.czkioJwiek sprawiiafo mi przyjem- wciąż nie poznaje? . i mógł mitle oddać w ręce poJ!ioeji. Z trudem wydar-
ność przyglądać się te.mu rozbrojonemu potwocow.i. - Nie.I - odrzekl'.a Jadiz.i,a z niepokio1jeni w gł'°'" łam mu się · z rąk.;. Os.zukiałam go, k:a:zalam. czeka~ 
Tak patir.zeć bez obawy, prosto w oay, jak równa sie. Twarz ta koj.arizyła się w jej pamięci .iz , jakiimiś i sama wskoczyłam do doirożki„. 
rlxwn·emu„. · . Dliepr.zyj.emnymi wsponmi.eniiami. . Opowiedizfa:ł.a . tcwia.rzys.:rom o przygodzie 

Prędko zmieszałam. się z tłumem, który m.pły- _ Wła.dysla.w Krzyński jestem _ uśtnd.e';cbnął ·z K.rzyńsk:im, jak to ki.edyś z jego ko·c;ha.nką ucie· 
wał n.a dworzec. w~u.adiłiam do tnmwaju ii udałam się • ...:.... Czy te'1'1a.Z już mnie pa.nii poznaje? kia:ła z wlęzie.n:iia, a jak po tym zakochał się w niej 
się na Krak. P;raedmieścle. Uśmiechał się, ale w uśmkichu je~o pazn.ać by· · samej. · 

Tu wsląpiłiam do cuk:emi, napiłam się h~baty ło, że czai sdę w niim jakiś . ukryty gniew. . Jadizia z.a.ł.altwilia już w Wa1"Sz.awń.e prawie 
l zja.dłam ciast~. Odpoczęłam trochę, odetchnęłam - Ach! _ zadrżała Ja~a. - Więc to pa.n jest? , wsrzystlcie spirawy i m'.ia.f.a wir.aoeiać do Krakowa._ 
z ulgą i wstałam. - Tak, to jestem ja. Włdiri panń. c:z.łowiiek się j· A1e Z'IliOWU p:riz.ed::zJieirać się przez fro.nt nile miało 

Spieszno mi był<>, by się z plllllią zobaczyć. z człowiekiem .zejdzie, a góra z .górą to się nie zej- sensu. 
· Ale usłysa:ałam ro.zmowę w cukiemi, iż wieczo- clą, praW'd.a? _ mówił 00 -WSZystko }ak:imś tajemrui- Słychać już było w W,a.rsz·awie dokładnie od-

r.em Warszawa. jes.t pogrążona w ciemnośclaclt, czym głosem. - No, nie ma co gadać, ład.n.ie mi. się głosy kanooiady: Niemcy zblńża.Li się szybko do sto-
i obawy przed nalotem ®am<>lot6iw. pani za wszystko odpfaciła. D.zięki 'm:Diie uciekła licy. 

Namyślilam się. paDli iwtedy z więz:iema, dzięki mnie otrzymał.a pa.ni Tenaiz bę·dirie mo:gła swobodnie wrócić do swe· 
Post.an.owiłam zaczekać do wi~c:zor.a. ł dopiero da.ich nad głową... A · panii poczęła przede >mną ucie- ~o Krakowa, bez narażania Dliepotf'.ze.hniie żyic.ia. 

udać się ~u, gdy będzie zur,ełlllie ciemn.o. Kto wie, Imć, jak gdybym· był zibójem„. Proozę pójść ze mną, Niesipolooj:.o.a byfa ta osta.tn•!ia noc, przed wluo-
sl'l'Zeżonego Pan Bóg stneże, a może kto.ś się za pan:i. się mało zmieniła.„„ Jeszic.ze taka sama śHcmot- · cze.nllem wo·jsk n!emieick:ich do m'..ast.a.. 
mną przyplątał. ka, jak była przed tym... · . . . Niebo pływało łuną po.żarów. Podpailooo sz~g 

- Oto ma pan:i, w jaki sposób tu przybyłam! - - Bard:zo się spies:zę - odlr.zekła . Jadziia, ddąc gma~ów riządowych. ZaróWIIJO dwo.rzcic pe:ersbur· 
~ebchn.ęta tera.z Jadz:iia. - Jeszaze. kilka dni temu cala. Ko!an:a się pod Dlią u~ina.ły, obawiała, się go· ~ki, jak kow:eiliski zostały podpałiaoe. 
wątpi.łam moono, czy się z panią tu spotkam. nie n:i.emnkj :aniiieli samego Iwanowa. ~· ~, -~ :: Co ohwi1a w · no-cy słychać było odgłosy jakich! 
~-etrzyłam, że zostanę przy życiu._ .Widzfa.ła, że człowiek o tak niieoknes.anej,,'.-..a- - stn.ałów, jalcichś wybuchów, które in.a.pe-ln1ały po-

Długo jeszcze tej nocy gwarzyły ze sobll obie tume zctolny j.est n.a wszystko. wle '.r.ze kwogą. · 
Jrobiely. . - Dokąd się to paDli tak spi.es:zy? Y/lciąi. ,,tam,. .Od szóstej nad r:ańem m:iasto ziadirża.łio: rozległy 

Jadzia pozost.ala w Warszawiie kilka ty~ te" sprawki? . się dwa s:ilne wybuchy. Wydia.wało s.ię, jak gdyby 
Załatwiała różne sprawy i zdał.a dokładne spra.wo- . . - O, ńlie, Dlie ..,... próbowała jakoś wykręcie się. cale mia.sto zerwało się nagłe. "' 
zda.ni~ z . sytuac}i Po tamtej W-ooii.e firon.tu. - Już dawn.om o· tamtych spr.awaoh mpo~;. To Moi.skiale przed wyjściem z mta·sta wy:saditili. 

OpowJedzi.ała sz.ozegółowo o marszu Legionów. :wy.szlam. za mąż, mam teraz dzieci. Pędzę teraz po iw: po~ie:ąe. most Kierbedzia i tr.zeci most. 
Ze slacych towarzyszy widu poszło na front, lekiaraa, moje dziecko zach-or.ował.O„. - · · O ~ódmej 2; rana wkiroezy.ły ·do miia:sta pierw-

1\nni zoowu byli n.a Syberii. W.k~:z:'.iała się tylko ze - No, to ja ~ odprow.acl!lę ,....... <>9meikł sze .. wojskowe patrole niem!eckiie. 
Stanisławem i Bruoooem. Spotkala jeszcze kilku, K.r.zyńskń. · '·- " · ~i'· Ja.&i.a pirzeczek.ała. kilka dm, aż pr.z.ywróco-
których n:ie znała. . Nie było IJi8. to ~ej mdy. . _,. . no ' ńoiimalną ' ~omwtlkacf ę kolejową. Po tym udała 

Chwilami o·gam:iał.a ilł .si.Lna tęsknota m Tadeu· Musliała tak wykomhin<>wać, by się le'° . jeg.0- . się. (fo Krakowa. . . - . 
szem, czy je~cze ż.yje? Co się ~ nim tera.z d:zd.eje? mośc!a czym prędzej ~b.yć . . Spi.esiz.y _ si~: I,ltil ,P.Ó$1.e.· ·i· · · Tu ~t~pi~ do ~Z:erwone.. g<> Kr.z. yża., by ~-

Ą.le t~kie chwile z~rza.ły się rz.ad~o, ba.rdzo I dze.ru~, a. tu pr:zyczepa si~ t:aki ~ść. L\l~e tam · · .sze.r.qwac z 1.e.~lOlWIJJ · nia,Jrpnt. „ . _.. . \'"' 
rzadko, ~~dy zresiz.tą D:le miała zby~ wiele czasu, czeka1ą, a tu .rue mo·z.na ~ę 1ak<lŚ 1e~Q .:~~J:ć. ·„ ·: .: .. : . '·,·· ···za· mur ami k laszt o ro .. 
idyż wc1ąz był.a za1ęta robotą partyJną. Przypomni.a.ta. sob.ie·,_ ze n.a NoWym .$wiecie pod ",, · ·· · · , . ·· 

Pew:nego .razu, gdy spie~ył.a. uilicą Dla; zebranie, 25 jes~ przecho~iia brama,. st~tąd ID>C!Że, P17e~ , . Już dwa 13:ta pr.zebY;Wała Tian:ia za mur.ami 
kt6re mi.ało się odbyć n.a ulicy Browa.r.neJ, poczuła, l stać się n.a Chmielną. Pow.iedizlała mu w,ięe; ii .,le- l-lda$ztoru, za miastem · Ori.oł. 
jak ktoś poło.żył jej rękę n.a .ramieDti.u. karz mieszka nia tej uLicy pod tym a tym · mtmereni; . ' :· Jak WJiemy, g'dy Iw~OO'W . natira&ł n.a jej Qa.d 

Odwróciła się i zoba,czył.a znajomą twarz, · ale Odprowa·diz.ił ją do br~y i p01Wied~ał: i a.res.z-tow.al ją, odiwiózł ją eh> kta&toru. Tam pr7_e. 
!lTudn-o jej byto przypomnieć sobie, klo to jest. - No, to ja sobie jeszcze nia. pa.ni~ tu z,aczekam. . była straszne dnie i n-0oee. (Dalszy ciłlg jutro). 

- A więc mam mówić tylko o szpiegows}tjch . . Zdawai sobie, bo- bie gener_a~ym, - odpowiedział 
przestępczej działalności oskarżo- wiem sprawę z tego, że jego ze- Hekaiło. Tajemnice szp~e1ostwa nego? Dobrze„. Więc„. oskarżony :Znania nie wywierają żadnego - A ta fotografia? - zapytał 
bawił w styczniu w Wiedniu. Od- wrażenia. na sędziach. Z twarzy przewodniczący, obrzucając ba-

w • d' ., h I • wiedził sztab generalny. Pytał ich wyi:aźnie czytał .rozczarowa- dawczym spojrzeniem Hekaiłę i 

S I a C S Z a n a Z U się o majora Leipzigiera, który nie.' Również i prokurator uśmie- porównując twarz oskarżonego ze 
posiada klucze do ogniotrwałej chał się powątpiewająco: „I to zdjęciem. 
kasy, gdzie był przechowywany mają być konkretne dowody prze- · - z fotografią tą nie mam nic Selisac1inii afera pułkownika Redia plan mobilizacyjny. Oskarżony mawiające przeciwko oskarżone- wspólnego. Nigdy nie byłem w 
przez kilka dni z rzędu przycho. mu? To ma być główna podstawa sztabie generalnym. 

~~ dził do sztabu generalnego. S=l os~a:żenia?" :-- zdawał się mó- _ Czy to pańskie zdjęcie? _ 
. Hekaiło został sprowadzony do dał na Hekaiłę. świadkowie, którzy go tam wi- w1c Jeg? uśmiech.. . zapytał przewodniczący, podając 
1'.ustrii i pociągnięty do odpowie- Gdy Hekaiło oświadczył sta- dzieli„. Obronca· Heka1ły triumfował. I Hekaile fotografi<> za pośredni-
dzialności sądowej za szpiegostwo. O tym będ ai· • · W · ł R dla w krzyz'owy omeń " Pomimo, ze ·rozprawa odbywała się nowczo, że nigdy nie widział pia- - ą zeznaw 1 mm zią, e . „. ctwem sekretarza. 
przy drzwiach zamkniętych, sala nu mobilizacyjnego, Redl nerwo- świadkowie - przerwał mu prze- rvt'lil. . . . Hekaiło przyjrzał się fotografii, 
sądowa była po brzegi wypełniona ł · · · Al wodniczący. - Nam chodzi o kon - Pame pułkowm. ku, - zapy- potrząsn<>ł ranu'onami· 1. rzekł spo-. · d · i · wo zerwa się z nue3sca. e prze- kretne dowody, kto're by s'w1·a·d- d b t ł d ~ wyzszym1 urzę nikam panstwowy· wodniczący uspokoił go, wyjaśni!l tal - g Y Y pan me o rzyma o kojnie· 
JDi i wojskowymi jąc, że szef austriackiego wywia- czyby niezbicie o winie oskarżo- swoich ludzi tego listu, czy pan · . . 1 • 

28; nego by również oskarżał Hekaiłę o - T.ak, ~Ja. ~imo to O:.Wlad· 
du, jako główny świadek oskar- R . l ł kradzi'ez' planu mobil1'zacy3'nego'>. cz.am, ze mgdy me byłem w sz.ta.-. Wreszcie pod silną eskortą po- żenia, wkrótce będzie zeznawał. ed otar pot z czoła. Był czer- b 

Jicyjną wprowadzono na salę o- wony ze zdenerwowania. - Tak __; odpowiedział Redll 1e generalnym. Pragnę zwzocic 
skarżonego Hekaiłę. Przewodni- - Czy w tej akcji jeszcze ktos - Postaram się mówić kon- stanowe~ uwagę Wysokiego Sądu na jeden 
czący sądu odebrał c;>d niego per- współpracował z panem? - za- kretnie. Proszę, oto fotoą,rafia He - Na j~kiej zasadzie? sz~zegół: na .zdj~ciu ~i: widać nic 
sonaiia, odczytał akt oskarżenia i pytał przewodniczący. kaiły, zrobiona w chwili gdy opu- Na zasadzie fotografii i przy- Pr.o~~ sc.ho~ow 1 ~zęsci f•onton~. 
zapytał Hekaiłę, czy przyznaje: - Nie, - odpowiedział Hek:i- szczał sztab generalny, trzymając znania się oskarżonego do tego, Mozliv.:e, . z~ zna3dowałe~ się 
się do winy. iło. w ręku jakąś paczkę. Zdjęcie to że sprzedał Rosjanom plany for- przed Jakims gm~chem, ktory ma 

- Tak, przyznaję się - odparł Redl znów ironicznie się u- zrobili moi ludzie. Niech Wysoki tyfikacji lwowskich. Przecież sam podobne scho~y 1 ~odobny . fron-
spokojnym głosem Hekaiło, - że śmiechnął. Wreszci~ przew~dniczą Sąd przypatrzy się wystraszonej przyznał się do tego że jest szpie ton. Fotografia ta 3eszcze me do-

cy Ud 'elił m gł ' wodzi, że wycho.dz1'łem •ze sztabu zdefraudowałem pieniądze, że zi u osu. minie tego człowieka. A co naj- giem. 
sprzedałem kilka wojskowych do· Redl podszedł do stołu sędziow· ważniejsze, oto list, który otrzy- - To, że jest szpiegiem, nie do- generalnego. Mogłem wychodzić z 
kumentów obcemu mocarstwu, skiego i oświadczył: małem od moich ludzi z Warsza- wodzi jeszcze, że ma jakiś zwią- innego gmachu, który jest podob­
ale nie wykradłem planu mobili- - Osk~rżony . prz~puszcza, że , wy. Piszą mi: „Udało się nam u- . zek_ z kradzieżą planu mobiliza- ny do gmachu sztabu generalne-
zacyjnego i nie sprzedałem go uda mu się obalic głowny punkt stalić, że plan mobilizacyjny sprze 1 cyjnego - stwierdził adwokat. go. 
Rosjanom. Jest to oszczerstwo! oskarżenia. Przyznał się do drob- dał Rosjanom niejaki Karol We- I - Według mego głębokiego - No ustalimy to jeszcze -
Nigdy nawet nie widziałem tego nyc~ prz~w.inień, aby .móc się wy- ber. Jest to na pewno przybranel prze.konania .związek ten »jest aż 

1

. :zekł. przewodniczący, a zwi;aca-
planu mobilizacyjnego. przec naJwiększego prze.stępstwa: nazwisko. Należy przeto _ ustalić, nadto wyraźny. Jąc się do_ Redła, zapytał: 

- Mamy jednak przeciwko pa- - Pan wybaczy, panie pułkow- kim jest t<?n Karol Weber". Wy- - Oskarżony Hekaiło ~ zapy- · - Czy jest pan pz,vny, panie 
nu dewody - wtrącił przewod- niku, - przerwał mu . przewod- soki Sąd wie nie gorzej ode mnie, tal przewodniczący - .co robił pan pułkowniku, że zdjęcie było do­
niczący. - A więc nie przyznaje niczący, - ale nie występuje pan kim jest ten Karol .Weber i kto u- w sty~zniu w Wiedniu? konane w. chwili gdy oskarżony 
się pan do winy? w roli prokuratora. Przypom1- krywa się pod tym nazwiskiem. j - Kupowałem suknie dla mo- opuszczał sztab generalny. 

- Przyznaję się do wszystkich nam, że ma pan składać zeznania - To kłamstwo, kłamstwo! -: jej ukochanej. · - Ale zanim Redl · zdąży~ coś 
innych zarzucanych mi czynów. O jako świadek. Proszę nam powie- krzyknął Hekaiło. i . - · ~zy przyjechał pan w towa-.

1 

odppwiedzieć, •podniósł się obroń-
planie mobilizacyjnym nie mam dzieć, co pan wie o działalności Przewodniczący p:zywołał go rzystwie swoj przyjaciółk.i? ca Hekaiły i O!lwiadczył: · 
jednak najmniejszego pojęcia. I oskarżonego? do porz~dku. I - Tak. '. . . · „ · .- Wysoki Sądzie, przed chwi-

Redl, główny świadek oskarże-1 Redl poczuł się zbitym z tropu. I pułkownik Redl mówił , dalej, - A co robił pan. w sztąb.ie ge-

1 
lą · ustaliłem, że fotografia ta jest 

nia, siedział na przedniej ławie 1 Zagryzł wargi, zarumienił się ale nie z tym zapałem, z . jakim , neralnym? , sfąl:szowana! _. . 
l ~ ir~~m \lŚmiechem s~og~- l~kkQ _i 9ś_wiadcz~l; · ~~ó:wił ~dczas innych ~rocesó~1 ·_ ... "':"':" W 9~óle ni_e .bY,:łem Yi s,zt~ , --- ·'\D~zLc!ąg_~4' 
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Ar. 5 

· Kilenda·rz dnia 
SOBOTA 

12 gędzin pracy na dobę za 45 zł miesięcznie 

Ciernie iQcia ekspedientek sklepow9ch 26 
MARZEC 

Teodora b. m., Te­
kli. 

Słowiański: Wieczy 
sława. 

Słońca wsch. 5,27, 
zach. 17,58 

Księżyca wsch. 2,47 
zach. 12,11. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
160ó Zygmunt III odstępuje Polsce E­

stonię. 
1799 Legiony polskie pod Weroną i 

~ Le gnano. 
.1827 Zmarł wielki muzyk van Beetho-

ven. 
1881 Księstwo Rumunii ogłasza się 

królestwem. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Gdy po Zwiastowaniu rusza się pszczo 
ła, · 

Mokrą wiosnę t>rzvwoła. 
CIBKA WE WIADOMOŚCI: 

Szkło wynależli starożytni Fenicja­
nie. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Higiena: Nie jedz wieczerzy bezpo­

fr;?dnio przed spaniem. Nie pij na noc 
wody. 

Poradnia iJciowa 

(ł) Są przewam-e miłe i nie 
br.zydlcie, pwy tym - zgrabne, 
ziwlmie, :ruchLlwe-; Pr:aioow:ic.i.e 
kira:ątają siię za ladami sklepów 
i cukńemi. 

- Który kirawacik ży.c:z.y so­
b.iie pa.n? Ten, czy ten? - py• 
ta elmpediiie:n:t~ slclepu tronfek 
cyjn-ego. . . 

- ża~~. piroseę pani .• Nie 
macie w.ca.Le :wyboru! - opry· 
sk!Liw:ie odpowiadla, lub racz.ef 
·odkrzykuje zdenerwo-wany k1i­
enl - Przecież mó'Wliłem wy­
-ra.źnńe: tywy ••• ale ••• Jll!e ••• jasu.a 
wy„. Tyma.a.sem pani ~.da z 
jednej ostateczności w drugą: 
t-en na pmykład dobry byłby do 
- trumny, a tam~ zaw.iąz,ać 
na becrx:e rw ogrodizie .z~ 
cznym, to z powodzeniiem bę­
dzie dmiiowoa.ł ..• papugę! 

Rolf a Nelsona szę-s!~~~o t;.:i_~oda, pro 

Strapiony Grzegorz. Zawód urzęd- I -:- Eeef. Bajdu.n;ysz pani! -: 
nika nie odpowiada Pańskiej naturze. I kTollro ucma rozmowę opryslcli1 
żle się Pan będzie czuł. Nie zad:>- wy klient, po czym zwiaca się z 
wolni się Pan skromni\ pensją i wy- wymute:m do si.edzą<:ege> w kia.· 
kolei się. ,Wyczuwam, te ~ol~y za· sie ~e!a sklepu: 
wód przyrues1e Panu szczdc1e 1 zado I 
wolenie. Na loterii wygra Pan znaczną - Nie cozumiem, jak moie 
sumę. Umożliwi to Panu urzeczywist pan takir.ować rw swaim skle· 
nicnie Swoi.eh pragnień. Pociąg do al nie tak Dieiwykw.ai!iifikowaną ob 
koholu musi Pan opanować, szybko r-ł ?ł N'-' · ł d 
się bowlem Pan upija i traci przy· S ?gę . '!1eza O O ~. po­
tomno§ć, co te:!, grozi Panu zgubą. w.tedtmeć: me mam tęgo, czego 

Hsl~z?aa. 850. O . z~ro~ie . męfa pr'?· pan sobie ż.yc:r.y_ - i nte za.?ie· 
s~ę Slę • nie obaw1;cć, rue 1est !o 1!'1c rać 40 minut czasU sobie 4 
ruebezp1ecznego. Otrzyma Pam nie· • ! 
spodziewani,e · spadek i tym samym mn'le 
sytu\).cja materialna się polepszy. - Mamy laiawaciki w mjróż 
Mąż będ.zie czy~ł starania celem niejsiz}'IC'h odciendacli, tylko pan 
o!rz~ama lepsze1 po~ady: Pozosta: sza:nowny wszystkich ·· me obej-
me 1ednak na obecne1. Nie ma Paru __ " tł ł · • • -' 
szans do wygrania aa loterii. ITDa.J - uma.~ W ·a~~'\:J.; po 
Mała Alinka. Pani wygląd i zacho- wyjściu zaś 1dienta robi. ekspe~ 

wanie przyp.omina raczej chłopca. dientce wielką a~turę„ 
Usposobienie, chętka przygód, nieu- "'-.! br. ~. • • gu 
straszono§ć, oto cechy Pani charak• .inaewic::zyn& • O~ &J.ę U • 
teru, Zawód pilotki odpowiadałby men:~em,1 że p.rzeCJ.eż w iym 
Pani. Jest Pani typem, który posiada sklepie pr"acufe dopiero 4-ty 
w sobie dużo męsko§ci: Odpowiadać &i.eń że ,Zate~ ~~ zdążyła fe· 
Pani "będą młodzi · ludzie, delikatni. ' ć !-l' łoś • lo 
lęktiWi; ' słabi fizycznie i uczuciowi. s~oze zapomo.a. &ę,,iz ca c;ll\ · 

· Otrzyma Pani rower i odbędzie na waru. ' 
nim podróż dookoła §wiata. Będzie Ale pryncypał jest 1>ei7.iWZ~1ęd 
Pani . szukała 'Wiecznie nowych przy- '- _....t....:. • ł 

"·· !!od i nie będzie zdolna usiedzie~ w ny; ftiU..f<:z:y ~~ym. g 0-
jednym midcie. sem: 

Smutna HallnkL Narzeczony Pani - Nie za gapiostwo pannie 
wyzdro~ieje. Nie powinna Pani jego pla,cę, lecz za uczciwą, i rorz, 
i siebie denerwować. Jest Pani zaw- U-opną pr::acęl Skoro Się to je 
sze taka zrozpaczona, że choremu 
zdaje aię, te lada chwila nastl\}>i szcze ~ powt«zy,_ to pannę 
śmierć. Stanowczo by~ przynajmniej wyleję .. .! 
w obecności narzeczonego weselszą, Znamienny te.n obrazek, kt6· 
dodać mu otuchy, to wiele znaczy dla b .1.:-<- • • • d 
chorego. Za trzy tygodnie będzie zu- re.go YJU.1>-wy naiocznynlil swu.a • 
pełnie zdrów j będzie mógł zabrać kami, skłonił Da:S d:o n.aw:iąza.· 
slę ~o pracy. n4a irozmowy z tak lllieSłu.szni.e 

Na ... alej wokandzie.„ 

Prosto od krowr 
cz1I: „Poirwne i smaczne11 

(A. E.) - Swieże te jajka? I śmierdzi. · . . ,_ •. · - -- : · " 
- Swieżutkie, proszę pana - - Nie lmieidzl1 ~OtlCJI:. 

odparła właścic~elka sklepu spo pani? · 
żywczego, pani Wińska. - Pro - Nie! 
sto od krowy. - N o to źje'ilz pani to ]aj kol 

- Więc mogę Je wziq'ć na pa - Jeśc nie będę, bo akurat-
ni odpowiedzialność? nie nie mam apetyku. 

- Ależ naturalnie/ Zapew- - Jajko nie jedzenie, zaw-
niam pana, że świeże. sze się zmieści. Zjedz 1JJ!> pani, 

Pan Wacław· Muszka wziql jeżeli takie świeże. 
torbę z jajami, zapłacił i po- - A właśnie, że nie zjem/ 
szedl. - Ano, zobaczymy. Trzymaj 

Po godzlnle fednak wrócil w ją, Michall - krzyknął pan 
towarzystwie swego brata, Mi- Waclaw i wyciągnął t kieszeni 
chaf a, trzymając w ręku napo- łyżeczkę. 
częte jajko. . Daremnie pani Wińska stara 

- To mają być świeże jaj· la się umknąć z rąk swych 
ka? - krzyknął pan Wacław.- oprawców. Pan. Wacl(lW trzy­
Przecież śmierdzą, jak jasna mal ją mocno za rękę, a tym­
cholera Zwracaj pani lorsę czasem jego braciszek pakował 

- Jeszcze czego/ Czy to mo- kupcowej łyżeczką śmierdzące 
fa r!i}na, ie śmierdzą? Przecid jajko do ust. 
w llli1zu nie siedzę. Następnie pan Waclaw wy. 

.:_ ·Kuocowa powinna być pro 

1 

ciągnął drugie jajko z kieszeni 
bant w takich sprawach/ i nie wiadomo; jakby się skoń-

- A pewnie, że jestem pro· czyto· to sztuczne odżywianie, 
bant! J!dyby nie policjant, który, zwa 

- No to dlaczego śmierdzą? błony krzykcuni pani · Wińskiej, 
- Które śmierdzi? To, co przyciresztowal obu braci. 

pan w ręku trzyma? Da; no pan ~ąd skazał oskarżonych na ty 
ł• laika, l!Ofll!C/Jlllll. ,Wgrl, nit d.tjeń We~Q.'_I- ~e1;,el1Um. . 

- - - - - ----- ·---

izła.janą ekspedientką, p. Mary­
sią Ffo'l"azyk. 

Rozmowa nasza toczyła. się, 
oie:z.ywii.ście, półsz·eptem, tak, h1 
tllie sły.szał właścioiiel sklepu. 

- Często kafil.ają się taoe:y ka 
piryśni klienci? 

sem niawet i pensji nle wy.pła- obiecały ostatinfo ogttiaciic:zyć 
oają, bo - mówJą - stracili na pra;cę ekspechl·enlów do us~awo 
n.a.s. A jak tu, proszę piania, wych 48 go·d:z.i.n na tydiz:i.eń. Ma 
spr:aWlllie praoo:wać, lciedy się to być .zrea11i:zow.a.ne w ten spo 
jeszcze Illie mzna:łomił:o z pół- sób, ze pracę w skJ.ep.ach będą 
kami sklepu i Leżącym na mch 1'01Zpoc:zyn.ahl praoowrucy 2 cLnit 
to1Warem? w tygocLn:iu dop.ier.o od go<liziny; 

- O, ba.rdzo czę&to! Gorsze 
jeSl,Z'ca:e są kobiety, które naj­
częściej wstępują do sklepów 
~ .zamiaru poczynienia jak.ich 
loo!iwiiek zakupów, lecz d:1a te• 
g·o po prostu, że nie mają w da 
nej chwilii me lepszego do zro. 
bie:n:Ła ... Po otym wszy&tko sku 
pia Silę na nas: Chamici, niedo­
łęgi, ślamazary I - knzyczą 
pryncypa;łow.ie i wydalają nas 
z pracy po kilku dni.acli bez 
żadnego odszkooowanda. Oz.a.-

..._ Jaką pani ma ~ażę? 2 po południu. 
- Zar,ab1a.rn 45 z,ł n.a mii2siąc - Eee, ja nie rwik.rzę, aż~by 

a pr.aicuję od 7-~j rano do 9-ej, kupcy dobrzymali sł·owa; a nia. 
wieczorem, z 2-god:zJn.ną pr.z.er opór ze str·ony pr.a.coi\Wlllków 
wą na obiad, ozyl:i prze.z 12 go także Liic.zyć n.ie możn.a..„ 
dr.in Dla dobę. - DlaJOzego? 

- No, to ll'!Zeczywń.śc:ie po111i:id - B:o iitoiść pria:c«>wnlków skle 
siły ii dozwofoną no'lmę I Ale p:owyich prizewyżs:zia kHkakrot· 
sprawa ta p1owJnna tera:z u1ec tiniie iLość posad w skk:pach. 
.z.ml.anite na tepsze, bowfom -o:rga Ci, co mają jak6e ·takńe .ziajęcie, 
Dl!zacje kupieckie - w wyniku cLrżą, by go cie utTacilli, wdęc nile 
zable.giań zwlązkÓłW pr.acownil- będą śmieLi nuaż.a.ć się pra'OO­
ków ha!nid:Lowych i biurowy.eh - dawcom ... 

cwlazda 20tb. Centary POJC. 

Nóiki i jedwabne pończos ki 
uratoHtalq żqcie skazaricoH'i 

W.skutek przyr.zeczenia, dane Ż·ołnierze, eskortujący Li· 
go kapitanowi staitku, Ameryk.a vings·tone'a .z zachwyt-em spo­
niin John Livingstone dopiero te glącLal:i. n.a no·gii Ame.ryka:nek i 
.raz po 15 latach opublikował na jedwabne pończ.ocl1y, a pmy 
fanlasly.c::zny epizod ucieczki 2 tym tak żywo wypo1W.iac:1ailii swe 
Hawanny, sl'Olicy Kuby. p'<lglądy na ten temat, ze zupeł 

W owym czasie wmała. na nie zapomnieli .o skazańcu. Ll­
Kubie wojna domowa. Living- vingstone wyk'Oirzy.stiał to. Nie­
stone brał udział w w:alk;ach zna.cz.nie cofnął Silę o kilka kl'o­
po slr:olllie rewol~cjoni.stów. Pe ków, a widząc, że .żo.łnlerae te­
~go dni.a jego towarzysze po go rue spośtir.zegLi, cofnął s.i.ę o 
zostawili. go na pastwę losu. 1 jeszcze ·kńlka kriclków i doi:arł 
Amecylm:niin .został uwięzio.ny i do lmryl.at"za, proiWadizące~o do 
umieszczony w lochu smego poczekialttlli. Stąd 'wyskoczył ok­
mmku hawańskiego~ nem,. a na1stępniie pr.ze.sk-0.:zył 

W celi jego jedynymi towa pr.z.ez wysoki mur i znalazł się 
rzysz.ami. byli szczury. Ciemn.o- n.a. uLLcy. Amery~a.nin p1o~egł 
ści, złe odżyw1ainńie się i stęchłe do portu. Plerws.zym statkiem 
powieirlze tak wyczerpały A- ame:rykiańslcim, jakli. ujmzał, był 
merykianllinia, że .w k.rótlcim cza „Se.a Traiin". N~e oomyślając się 
sie upodobnił się do sizkieletu. długo,, wbiegł n:i:, pokł~d, ~a_dił 
Z tego też względu odetchnął z do karity kap.11.an.a. i o.swwa~­
ulgą, . gdy pewnego dni.a do je· .czył, ze przysł~ł .g~ ame.ryka?­
go oelti wswedł -0dd:ziiał ż'<lłnie' skń. k:~, ktory zyczy sob~e, 
rzy, wzbrojonyc:h w ku.abiny. · aby <lpu~ . ~ubę na statku 
Liv1n~ prt2'iYptlSZ<:zaił, że „~ea Tir.am 11 .ze m.ra:z przyśle 

zostaniie wypuS!ZCZony na wol· n~ezhędin.e pap1ery. 

Llv.ingsoone opO'WliedlZli.ał kapi.ta 
now:i sw'<lJe przygody i ten po­
stanowdł go ukryć ·na si~atku. 
pod warunki.em, że Ameryk.an:iin 
w ciągu 15 lia.t nie piśnie o tym 
slow.a, pocieważ kapi'.ia.no'Wli z 
za kgo rodzaju sprawę grozi· . 
ła pcwiażnia kare. I pod1c:zas gdy 
p-0-l;i,cja energiOZ'lllie poszukiwała 
zbiega w mieście, ten sp.akoj· 
nie płynął do Ameryki. 

l..iVlin~stoi:ne do.t.r.zymał słl()w& 
i dop!ero o.becniie <lpi.n.a dowńe· 
działa siię, że Livmg.<;·~·on·e za•. 
wd:z:ię.oz.a swe żyo1e jedwabnym 
poń.czochoan. 

Ił.. 

GRYPA.PRZIZH!BIENIE 
BilLE lit.OWY. ZEDDWit.P; 

Z110AJ„C OllY<>INAUłlCH ••••• -„ ...... „~· 
m•w 1.~11m:a ·•+1•:11r=•·tt"' 

;;;: S JU NAŚLAOOWNI TWA. , 

łĄOAJCll PROSZKÓW .MIGR!NO•NERVOSIN• 
TYLKO W NOW&M OPAKOWAMIU 

TOREBKACH k1G1ENIC2NVCH • 

ność. Czekała go jedm.ak przy· Kapitan zg,od!z:i! ~łę witlą~ go 
kira nii.espodziianka. Ośwladao- ze robą. Gdy JeCl.l1iak m:.nęła 
oo mu te na·stępn.ego dni.a g.odiiina, a paple.ry z k:on7 uJ.:i. 'n 
\W1alZ . z' kuma Kubańczykami n}e ~a·~eszły i statek. szykował 

1 .7)()1S!ianie roz.s.tr.zel.any. Po tym się JUZ do opus.z.c:zel1J1a p~i:·.u, 
ośw~dozeniu wypro:wad.rono _ _. ______ ..,_._ __________ ._m11:mm-• 

go z celi i prow;ai&000 koryta- Dar w1·elka nocny dla dzieli rzami zamku do gma.chu ~du. 
W pobliżu iwejścia do zam· W dniach 2 i 3 kwietnia na I Należy wierzyć, że nikt nie 

ku od:drii.a.ł toł.n!et"IZy, esk-011'-tują ulicach Warszawy i wszystkich poskąpi ofiar na ten szczytny 
cy.eh Livin~stone'a, DJaJtknął się I miast polskich pciawią się znów cel, boć przecież, jak powie· 
n.a grupę mlodych Amea-ykia.· liczni kwe~tarze, którzy zbierać dział Wódz Naczelny, Marsza­
nek, które w towany.stwle ko· będą ofiary na „Wielka.nocny łek $mi~ły-Ryd.z: „Zdrowe, sil 
mencLain~a od.w.ied:ziiały zamek. dar dlla dzieci bezt'obotnych". ne i dobrze wychowane dz.ie­
Dziewczęta n<>siły bard.zo krót- Naczelnv Komitet Pomocy Zi- oi - to przyszła siła obron.na 
kii.e suknie i jedwaohne pończo. mowej rozesłał już w teren od Państwa". 
chy, któ-rych wówczas nile zna- powiednią ilość znaczków w ko Niestety, setki tysięcy dzieci 
no na Kubie. ło·r.ze złotym i srebrnym. p~ls<lach, dzieci rodzin bezro­

botnych, chodza głodne, obszar 
pane i bose. Nie możemy dopu 
ścić, aby to pokofanie skarlało 
w złych warunkach bytu i nie 
było zdo1laie do udźwignięcia ka 
rabin u. 

Całe społeczeństwo musi się 
zjednoczyć w tym wspólnym 
wysHku i złożyć do puszek kwe 
starzy swój grosz. Zapewni on 
dalsze dożywianie dzieci w 
szkołach i przedszkolach, zape 
wni im odzież, zapewni prżede 
wszystkim zdrowie. 

Nie wątpimy, że nikt się nie 
uchyli od obowiąz1ku przy;ś:fa 

Na reprooukovranym przez nas zdjęciu widzimy jeden z fra'- z pomocą tej biednej młodzi· 
mentów wolny mcrskiej między f'otą japoMką a chińską. Chiń I ży, która przecież nie jest w n 
sk!l _~~erka. trafiona ce!ny :l:li ~tri.ałami japońskich mary-Jl czym winna, że wychowu; e 51, 

~l'• łQD&f- i. bxluie :w .złych warunkach. 
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sam ob „ • · • d t · ' Nieuczdurv szofer 

Cz. y . · z w1a u u L·~~= 2~~;, ~„;:::; 
~ofera, Józefa Zakrzewslcieg,1 

·: ' . (Nowy Wawrzysze;w). Pierwsze 

·:'.-<.Despe,at padł trupem na miejscu .w kulek zmiaidienia czaszki ~haiużpo!O:~:o~:kfa~~~~ 
.W.o.zoia; .y;. południe ll>CZni prze„ stępnie · rbzebrał się ·i · polcżył ło się coś złego i zaa.larroowa· li się do pracy, Marciniak oko· ką na miasto, przywłaszczył za 

chodnie na wiadukcie mostu do łóżka. Nad wieczol:.c?m ·gdy ła liąsiadów. Wyważono drzwi, ło godz. 11-ej zamknął drzwi, inkasowane od pia:sa.żerów 50 

Kierbedzia na Nowym Zjeź· matka powróciła z. pracy, · nię a następnie wezwano Pogoto- schował klucz· do kieszeni i zł0otyi(:h, porzucił tąksówkę pod 

dzie. w .Warszawie byli świad- mogąc dostać się do mieszka- .wie Ratunkowe. Lekarz prze· wyszedł na miasto. Makowem ii zbiegł w nik!Wiad-0 

kami ·- saniobójstwa młodego uia, z.a]r~ała przez 'okno na par wiózł Marciniaka do szp. na Zwłoki zabezpieczono na mym kierunku. 
mężczyzny. terze. Widząc syna leżącego Czyste, gdzie zdołano go u- miesjcu. Policja prowadzi -d-o· Zaw.iiadomiioo.a policja ws.z.ezę 

Nowym Zjazdem w <kieruniku nawznak z rozciągniętymi rę· trzymać przy życiu. chodzeqie celem ustalenia przyl• ła ~e.rgic.zn.e dochodzemie i po 

mostu · Kierbedzia szedł jakiś karni, zorientowała się, że · sla· Dziś ra~o gdy wszyscy uda· czyny samobójstwa. · szukuje ndeuczciwe~o kiierowcy. 

~ężczyzna, który w pewnej 
chwili przeszedł barierę i za· 
mictfz'ał skoczyć w dół. Jeden 
z prtechoi:lniów chwycił go za 
rękę, lecz nie mogąc zatrzymać 
wyrywającego się mężczyzny 

puścił go. Desperat runął na 
bruk ulicy · Mariensztadt przed 
domem · nr. 31. Kil-ka kobiet, 

r ł · . u.c· e za f·ik:t9i · e pos dv 
Za . zbiegłym ~;mecenasem'' rozesłano listy gończe 

które były świadkami tragicz- Niejaki Robert Sktzypiec wy 
nej sceny, dostało spazm.ów. najął przy u:L Podchorążych w 

Mężczyźnie, leżącemu w ka· Warszawie lokal na biuro po· 
łuży krwi, natychmiast pośpie· rad prawnych, sam jednak nie 
szono z ratunkiem. Zawiado· zameldował s~ę we wspomn:.a-
miono ' policję , oraz Pogotowie nym domu. . 

Io się Flo·rianównie podejrzane, 
Na wszelki wypadek skomuni· 
kowala się z policją, gdzie do­
:wiedzi.ała się z pr.zerażeniiem, 
że Skrzypiec jest notowanym o 
:;zustem. Natychmiast udała sJę 

do biUTa porad prawnych po­
hiicj.a, oisro-st zwęszył jecLn.ak pi 
smo DrOScm, i .zbiegł w niewia­
domym kiierunku. 

Obeontie do policji zgła-sz.ają 
się poszkodowani. Istnieją po· 

szlaki, że oSZUist już : oo dłąsze­
go Cz.a.su upi-:iwiał sw~j p~c 
der na terenie wielv . 
y~....,,,. . · ~ . . 

Za Skr.zypiecem. rozesłano ll 
sty gończe. ·, , 

Ratun.kow,:e. Przybyły lekarz Po prowirorycznym urządze· 

~~~~i:d;~~!~y ~~1:~f i p~: ~~zl~j; ~~!t:tci.o~~!;.~~. ,„,1 taJ·qce tw1·erdze'' ame· rvkańsb·1e-
płynięcia mózgu. stltl i woźnego. Do biura · zaczę 

Ze znalezionych przy Clena· li napływać kandydaci i k{l.Ddy· 
cie dokumentów ustalono, że datki na posady: · E k d b t. • I · f 84"D kl i · 
jest·,'tó Leon Marciniak, lat 30, Skr . kt' li.azał . l s a ra omuOWCOW prze eua I li m., D!I~ OJIJilJIJłt . 

rcozbot~~· •. zam.,3przy ~ Gór- I tułow~?
1

~.~ane:1 mecen~~mt wr1·11kowo złe warunki almDsferuczne . 
ew:>1Ktet nr. · d ł ś · · d tw ł • 
MarCiniak od dłuższego cza· ~P'raw ~ ":la ee a .zg asza· Niedawno 6 najwlększyieh Niebo poka:yle czi,mymt miasto średm!ieł wiiia'Lk'oki. Szyb · 

su tfo.zÓ.stawał bez pracy. Za.· 1;cych się ?sob! ~.ytał 0 referen bomb-Owców świ.a:ta, ulatające chmuriami., było o.d ca.Su do koość 400 kiiloo:i·et:rów na ~~i­
mies~kiwał on w 1·ednopokoio- CJe, wres~ie. osW'lad~.zył, że wy . twlei"dze" Am.,.,,.,,,,,: dokonały e:z.asu p~.zed1D.iane błys.k.awicami no, 1"aką nintramą ro1Z1wunąć t.ie · 

'· ·. k • k' maga złozeru.a kauc11 w wy<>o- -·;......, ..... r- 1.: 

wyJ}l nuesz, amu wraz z mat ą, k<>ś . d 300 d SOÓ ft h. n:kłzwyt}d.egjo wyczynu: p.rzele· Dął gw.altiow.ny wiicheir. Nagle p·o~ęż.ne bombo:vroe, un:i.emoźlll· 

ktoi:ą:. prącuie w charakterze ci ? . 0 z 0 :yc . . dały ()IDJe trasą 17.000 lcilom.e- o ściśle· aznac.z·ooei godzinie w.!.a kor.zys'..amiie ·z c:hJiał ,prze· 
służ~cerha uL Chłodnej, oraz Pomewaz rzekomy ~rawa1lt t.rów z. Miami d-0 Buemios· Ai- dał się slys;zeć waxikot potęż· ciwt()lltic.zych. . .. 

dwiema. siostrami, pracownica• ustalał przy tym dla ' zamt~re;o res i .z po'>vrotem i'W ciągu 56 nyich m'Oit!O'Fów ii m fi.rmmncai· „Lat.ająoee tw.i~dze11 'A.~­
mi j~·dnef z fal>ryk na ul. Lesz· w:nych. ba.rdzo dobrą płacę, godi;in. oie ukiaza.ły się niczym jak me· · k.i nie są jeszaz,e 11o:stiatitim 

no; .M..a!'citliak często upijał. się w1.ęc. wielu bez.robotnych sk!la· Samol1oty te ZCW..ały med.aw· teoryi, potężine bombowce pę· krzykiiem" mody w · d.?iedi;i:n;ie 

i wówczas urządzał awantury. phw1e składało kauc1e, bY,: ob- no zbudiowa.ne i iCh sposób ko.n d.zące z szybkością 400 kiJ.omet sia.m-oootów W101iettmY'Cb •.. Anglia. 

Wybijał . szyby w mieszkaniu Jąć tak korzystną posadę. slruowania jest otoc.zoin.y gęstł\ rów Dla godiliinę. . buduje oheooie nową seirlę bciz 

matki ,i' ~emolówał urządzenie. „Pan mecenas„ wyłu'dziwszy mgłą tajemnicy. Tylko kilku Rziecroz.na:~cy st'Wl1eidrz;ają, $Z·elestnych homb01Wców1 a c.hy 
Mią~ . On. narzeczoną, zam. od swej ofiary pieniądzt::, kaiał człOID!ków sztabu generalnego że na wypa.dJe.k woijny dz.i.ała, ba wkrrót<:e jia.kieś iime mooair~ 

przy ut Czerniakowskiej, z ·któ zwykle zgłosić się jej do pracy wie jalk i gdzie się je pr01duku ·tl!Łe ty.eh bombowców będ!zite stwo pnystą,pl.i oo buc1C>wy m­
rą dość'· często się widywał. · najbliższego pierwszego. . . je. Każ.da ozęść tych po.tężnych sbrasizne w s:kttttkaeh. Ladunek nyich, jeszcze bairdziej ulepwo--

Phed miesiącem Marciniak Jedna z kandy&.tek na · Śekre samolotów jest koństruowana bomb, µJcle może iwZJiąć na t>ó'. nyeh bombowców, aLbowti-eni, 
korz1yistajqc z · nieobecności do- tarkę Róża Florian (Twarda w _innym miejscu i w innym kl.ad 13 „Lata~ących twll.cerdz", teichiniika zb~e:Mowia. jut obec: 

mo'Wn~.óvi postanowił popełni~ 28), ~d której „mece~s". Za.r.zi\ I miej~c:u jest' mont.o;wany bom- którymi w najbLicższ.ej pr.zyS!Złoo ruie pr:re~roczyła granice, które 

samobo;stwo. Zamknął drzwi dał 500 złotych kaucji, tue po- bow1ec. ~Qwszeclm:ie przypusz ci będiz:i.e ~ądz.ała AmeJry jes.zc.ze pm.cd kilkoma m'.iesią­

na ldu~, 'napalił· w piecu. a . na si.adaj3;(: tak znaozn€j kwoty, po czają, ie samoloty te są typu kia.. potrafi w ciągu jednego na· cami były uwa.żaine z.a nlemoż~ 
prosiła o kilka dni zwłoWi, na „Bocming 17" i pos:i.aidają 4 m<> htu p.rizeóbnatrlć w stos gruzu liwe do prze.krocz~ 

S:lr ·m" .•. b6J.SfW0 D'Zft.Iil ·' -.co przyszły chlebodawca - zgo- fory Wi:ight Cyclone. o sile 
. . " dził · się. Po 2·ch diniiiacji Skrzy 1000 kom parowych kazdy. !lu 

?U: placu koło stacji kolejo· piec zjawił się na ul. Leszn•C>.15, dawa każdego z tych aparatow M1·n. Pon·1atowsk·1 . ·w" Buka1.eszc·1e .. 
wq w Wą.wrze, iwyst:rząłem z gd7Jie pracowała F)ioirj.an6wna, ko&ztuje „dr?J;>nositkę" oo tyl-

rew.O'lwei:~ w serce pozbawił i oświadczył, że o ile nie otny ko ĆWJ.e:I"Ć milioina do·lar6w. Dz1·~ rusza "' dalszą drone do Eg·11tu 
się *ycia' .16 • letni Ryszard Ste ma pieniędzy, będzie musiał Tych 6 bombowców zostało ~ • ~ 
fan„.$zc:z:epek, (W.a.wu), uczeń przyjąć drugą pucowpicę. Flo zbudowa.nych w ·reko.rdmv-0 BUKARESZT . . ,Wczon.j po cie zatr.zymał się w chai1"akterze 
II klasy . Gimnazjum Zgromadze rianówna wręczyła mu na razie krótkii.m cz.asie, następne trzy południu samo-lotem Polskich całk<J1WJiaie prywatnym. 

iia Kupców m. st. Warszawy. 100 złotyich, obiecując · resztę są na wykończeniu, a już przy Linilii Lo!1I1i.czych „LOT" przy· 
Przy denacie z.n.aleziono re· \vpłacić w ciągu tygodnia. stąpion.o do budorwy dalszych był do Bukaresztu miniister R<>l · , W godzinach popołu.&:00· 

wolwer b.Libru 6.35, oraz kart- Skrzypiec .zjawił się jednak crzterech. Budowa tych samolo n:ictwa p. Julius:z Pon!atowski. wych mi:n. Pon·i.a:towski zwie­

kę następującej treści: „Zabi- ju~ na drugi dzień i po~-owil żą tów. to tylko pierwszy etap na.1 Min. Pomatowskii rusrz.a dzdś dziił wizorową łamię w m:iejsco 

łem si~ sam, Stefan Szczepek. danie natychmiastowego wypła drodze dio roiZbudowy amery: rano w cLaLs.zą dro!!ę n.a wypo- wo.śoi Banea.sia, położo.nej na 

Zł. l' gr. 10 wydałem na wód- ceniia kaucji. Takie natarczywe kańskie<j floty powietrzne). c:zynek do Egiptu. W Bukaresz gr.a.nii.cy 'wielkiiego Bukairesrlu. 

kę". • · 00m.gan;. się pi.ruędzy wyda l :!;~;ti::.~:Sa Serdeczne powitanie wojsk Rzeszy 
Meiczrzna pod pociągiem ~rrb~t;wa!:o1:t~~V'liżru~~ urzą~zm w1etniaw 1 wolska we1iersI<ie 

Głuchoniemv iebrak zmasakrowanv kolami wagonów morc1kiei i 750 dla airmii. Jak wiadomo, w pierwszym szczegółach. Spotkanie trwało 

~czar.aj około ~ 8·ei rano pomocy pt'zewiózł go dq sŻp. Załogę p1-er.wszych 6 „lat.a.ją· dniu maszerowania wojsk nie· około półtorej godziny. 

między „ .odlinem a Zegrzem na Czyste. cych tw.ireitd.z" st.anowi elita }'()t mieckich do Austrii przybyła N . 
~·ło ... ..i... p d ru&ów amerykańskich. Dowód jedna kompania niemieckiego a przywitanie wosjk przy· 

dos~ał się pod przeje~ający hrżyd knieszct~ęśli~ lfa.. cą e·skiadry jest 29 letn:i ()fi.cer 98 puł!ku piechoty na . przełęcz byli oikoliczni miei;z.kańcy wsi. 
po~tąg jakH mężczyzna, · w wie nyc o umen ow me zna ez10 .tk. • t.an R b rt Odds p d od b k d · d d • d Po przemówieniach odbyły_ się 
ku ~llt ~koło 22. N.atychmiast no. Jak się okazało jest te) głu· 1 ~Pil ~~.:. Mi· .r.zka · r~n„~rs' łą, ki~ zhie 0 

• 
0 Y.

1
'1° cły defilady szwadronów niemiec· 

Poci„g zatrzymano i rannego chdniemy żebrak który praw- · 0 em es _, z · anu pi:- WOJSK. w os. c. pr~emowi P~ • ki h d ułk k 
.,, d d b . . 1• 

· ł ł tan Od.ds został wezwany d'O kowmk menuecki, następnie, c prze P owni iem w~-
przewieziono na dworzec Gdań Qpo o. nt1e m~ stuyskzat sybgn1 .~ u prezydenta RqiOtSevelta. Na-- po oddaniu wzajemnych bono· gierskim. . 
ski, dokąd wezwano lekarza maszynis y, ani fi o tt z 1za- t · t · ·b „ . d · dz• d . .l- · 

Pogótówia Raltmkow. Lekarz i'ącego się pociągu i wskutek s ępn:ie roz:pe>czę .a się na1 ar- row. 1 o. powie i owouicy Defilady odbyły się na fery-

stwier<lził rany darte głowy, tego dostał się pod koła. ·. dzi~ie( f~tta.styczna P:z.y~oda - włosk~ego, kompania niemiec- torit:m dawnej ~ustrii . . Po def1· 

złamanie lewej nogi, zmiażdże· Powiadomiona policja pro· narw1i;ęks.zy wycz.y.n, 1.ak1 kiedy· ka od:echała do Insbrucka. ladzie pu-łikown1k niemiecki za 

nie ·1~w~. i .stopy i po ·udzieleniu wadzi dochodzenie. ~okalWUidek .zobostałbdokt~n.anyWpr7)~~ . Na.tockm!asht spót:k~niske • 'Yojsdk .~r?sdił ~ficerkó~ węgiedrbskicb ~n 
es 'rę m 0W1Cow. IJO memie ie z węg1er 1rn1 o • snia ame, tore o yło się 

:. · W1·elka afera przelDJlłfłl. "ZI go&i.n po stuci-e przyleoi.a.no było się w odmienny zgoła spo wśród serdecznego nastroju j 

, '. " , do celu, przebywając prze· sób, jakkolwiek oficjalny komu żywej wymiany dowodów bm·. 

UJ·awniona na terenie lodzi stneń .8400 kilomet:rów. Droga nikat nie wspomina o tych terstwa broni. . 
nie była łatwa, provmdiziła ona 

N~ t~ręnle Lodzi i Pabian.ie ' Jak stwierdzono, szarka prze bowiem p.r.rez nń.ebezipLec.zme, Komun· 1·kac1·a 11ocz1owa z l·11wa 
dokonino . rewizji w poszuikiwa I mytników posiadała centralny wyso\kie góry Ameryki P-0łud- I 
niu tkaniń jedwabnych i sukna 

1 
magazyn w Tczewie. Na czele nńio.wej. · · 

sprowadzonych przez t. zw. I szajki stał 38·li?tni Wawrzyniec Poz.a tym ~ warunki aimosfe uruchomiana zosta~ie w najbliiszrcłl dniach 
„zieloni\'„ granicę, przy czym w Marciniak z Tczewa. Do szajki ryczne były wyjątlrowo złe. Szereg osób zgłasza się na nuje wśród filateli&łów. Poe;· 

tęce władz wpa.dły b. znaczne należało ogółem 25 osób. Dwa r.aizy aparaty musiały się pocztę w sprawie przesłania li- otrzymała większą ilość zgk · 

ilości towaru pochodzącego z Sz~jka ope;~wała ~łównie na w:bijać na wys~-ość 7000 me- stów na !1twę. Na ra~ie kore· szeń z zagranicy, oplaoonydt w 

przemytu~ terenie I.od.z.i 1 okolicy. Prze- t.row. Lądiowaru.e w Bu~no:. spondenc1a odbywa się drogą 1 funtach i dolarach z prośbą 1 

(prowadzono około 100 rewizji A.i.res przeobraziło się niemal f okólną. W nafbiliższych dniach ofrankowa.nie listów znaczkami 

R~wizie prowa~one s~ "'!' l d~mowych. W-g p~bieżnych ?: w ;iiesamowite pr.zeży.c1ie, dla spodziewać nal':_żY się pierw- i os~emplowanie w dniu rozpo 

wyniku dochodzeiua, w czasie 

1
bhczeń, ~rzemytmcy narazili tyS'lącznych tłwn~w, ktor~ cze j s~ych t~ansportow bezpo~red· częc1a komunikacji . pocz~.we j 

którego władze wpadły na trop Skarb Panstwa n.a straty ok. 
1 
killły na pr.zybyoie ,.lia.taJą-cych ni-eh pomiędzy Polską a Litwą. polsko-litewskiej. Poczta wszy 

w.i_e~ afea:J. ~1t.Qiczej. 100.000 z&.. · ! tw.i.erd:z". 0.g.rObllne miu.teresowanie pa st.kie :te zJUoszenia. zał.a.twL ~ 
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Z.KAMIRSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
cqrka małorolnego wieśruą.ka, poszła do miasta „do obo­
'~iąz~u". Jut w pierwszych miesiącach napotkała rueuczci· 
weg.o c;łowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nie tragiczni~ zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je FraJ1.ia, a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umie~ciła w zakładzie im. ks. 
Boquena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Ąrcińskiego. · 

W majątku Arcińskięgo, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Fra.li odqiienne życie. Przestała być „dzewt;zyną do 
wszystkiego", a przebywała stale z panem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wiele niechęci do 
żony pana Ąrcińskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso· 
wanie pa.na jej osobą i o~mielała dziewczynę do marzeń o mał­
i~stwle z panem. 

W nocy wsz~tko człGw.iiekowi wydla.je siię }a-
1\~eś ła:wfofstze, moż1!i.ws~e, nawet rzeczy najhar~z,:ej 
r.i.emoi:iwe. Pewniei dila:~ego, że człcw6~k }est sen­
ny, że r-OtZsądek nie trzyma. myśli na wodzy tak, jak 
we cl:nJe. 

To też i ja, kiedy położył.am Sitę i reż.al.am 
z otw.ar~ ymi 'CliclZami w ciemności, myś~ab.m: 

- Cóż byłoby w tym IDl~ezwy~jnego, gdybym 
istotnl1e została pa!OILą ArC'ińską. 1 Pani. K.a.czk~ka 
mówił.a. o jakimś hrabi, któ.ry ożenił s1ę z b:ediną 
ch:kwc:zyr.ą! Pa111. Arciińskii. niiie jest król, który mU1Si 
s.i:ę ożelllić tak, jak mu kia.żą mi.nis:t.rorwie, choćby 
z mjb:rzydis.zą jakąś król~! 

Nie my$1.a!tam, ile ma lat, Ra:czej pzrypomm­
łiam soible, jak to przy}emniie leciutk""O dotykał pail­
oaimi m'Oć.ch włosów i jak del~e pr.zyciskiał moi'ą 
głowę do siie'hie. Polńiczlciem czułam p!U'Z uhr.arue 
ckipło jego ciia.ł.a.. Chciało mi Ślę z.amlmąć <X:.ZY 
i czuć to ciepłio jeszc:u. Nigdy nikt llllie pr~cisilmł 
lak diellbkiamiie mojej gJJaw,y. ~ydlał.o mi. się to no-
we, piękne ii przyjemmie. _. 

Puściłam wo,dze łainflalzji i już :napoły w mane­
ń1a.ch, n.a.poły we śndie ~ sleli.oa w ślubnym 
vreloole i mrurtwllłam się, czy wypada mi kłaść ten 
bi•ll'łv wel-on, kiedy w:l!a.śoi:wfue me jestem painną, ba. 
p:rZ-eoież mam Rysia! 

- Ale p:i.n Ardńs.lci. zwie o Rysiu - tłUma.ozy· 
łam roMe i jakbym .rorzma:w1iiala z panom: 

- Co .:zirob:my z R~m. 
- Weim:1emy go dlo s:eble, będziemy ·go cho-

wali, pe>tem. pójdtzie do sz.k()ły i może zosta!ltie wiel­
kim c:21łow1elde1Jll, ailbo.„ - jakbym słyQJa:ła głos pa.­
na. Arcińslclego. 

Niie, to mnie w owej chwifili o:i.ewlitefo abchiodrmlo, 
czym zostanie' Rysio. Prag.n.ęłiam go mieć przy so­
bie. Czuć znów te małe łapiny, mez~ra:bniie poru· 
S7Jałjąee pa:lruszk.ami k()ło mojej twarzy czy piersi. 
Oga.r.n-ęła mniie tęsknot.a za moim synklkm. aż mi się 
łz:y mkręcily w ocmch. Ale seybko wr6c.i.ł.am do 
masrzeń. 
~ ty.cli mameaiadi małteń:stwo wydawało mti 

się usta.w.iiczn)'lll pm.ebywaintem na taira.s:i.e w &łoińcu 
ptI'IZ'f pa.nu Aroińslci:m, czy~m mu piism i looi.ążek, 
p{0eChadizkami po puku, w }tlórym jest tylko łaAo, 
lato i la.to! .... 

Jak to w mamzeniadi!.„ 
Za.snętam ba.rd!zo późno, ale słońce obudrzriło 

mme wcześnie. Mój pokoik był na pię:.tz.e,. okno 
miał.am na śoie~j otwute. Ledw.i.e ohvonylam oczy, 
zobruc:zyłam, że nii.e ma ani ~Ladu wczooaj.szej niepo­
gody. Niebo byŁo błęlcit.n.e, .a na nim, ponad _d!l'!Ze­
w.ami, prr.zesuwały Ilię woJ.oo białe mewlellcio 
e>błoczkL 

Zerwałam Slię prędko. Było mi na duszy lekko 
i wesoło, ch-0ci.aż mi pa'llli. KiaakOW1Ska tak nabiła 
gtowę pa.n~ą Arcitiską. 

Nie wierzyliam w to, ~by mogła lciedykolwioek 
lu przyj·echać!L. 

- Jesteśmy z.a Lasa.ma, m 'WIOd.a.mi - myśLał.ann 
robi.e słowami z bajki. 

Złiegbm na C:ół, dowie&i:a.lam się od pana .Mi· 
lroła;a, te pan już wsta.;e, bo chce uż-yć pLestej pirze· 
c:ha&k:i i nawet pytał się już o m.nite. 

Poszłam na tairilis i czeka.łam na pana.. 
Mikotaj a.WIOW mnie na ~mada.nie, że ~ jest 

już pny stole. 
IGedy wes:z.łam dlo jacta:lnl, pe~ też słońca, pain 

uśm!ecb.ał się do mme. . 
Stata:m wla.śnii.e ~ drr.zw1iaich, kiiedy utrzymał 

amie ręką. 
- Za'.'l'ZYma.ł stę tak - porw.ied:zJa.ł. - Jakiż ro 

piękny obraizek: ty w po'M>dlZli. słońca, na Ue zie!ienii 
W1kioc.z:nej prz;ez dirzwii. Jakiież to ładne! ... 

Sta«ięlam natur.a.Inie jak kazał i sama przy.glą­
dałam si.ę P'anu Ar.cińslciemu. 

Był bardiz.o przystojny w owej chwditi. Włosy mu 
się 9l'·ebr.zyły w słońcu, tW!al'Z miiał zaróżow:.Oną. 
Woale Dl:·e wyglądał na te SWl()je 50 la.tł Wydał seę 
młody i baT<Wo pr'Zystojny. 

- No, s!i.adaj, Fl'la:niiu, do st1ołu. Chcę oi chlś z,a­
proponować przechadzkę. Czuję się tak cLo•skolll'.l~<?, I 
rriam w sobie tyle zdniowó:i. i sił, że to ie·~z ·=ze lepiej 
mi 1Zi110bif Dobrze mi jest,_ ie.dlnym sl~w:.eml I~ iest 

hv:oja zasługa, moj·e k-OC'hane d:U.ecko·! 
Gret.a kręcJ...łta się koło stclu. • Zerkałam D!a n4ą 

i widtz:iała.m, że sfora się ukryć jakieś grymasy. Le­
dwie się w Wiaa'S:Za.wi,e pc:zbyłam obr.zyd1iwej pa.n;ny 
Kazi, to tu musi.a~ !Z.naleźć dir.ugą, taką samą! Co 
prawda Greta wyglądała zupełnie inaczej tęga, 
pulchna, Mała, trochę pie,gowata, b!.oodiynk.a., rue by­
ła wcafa ta.ka ładnia jak pilllliilla Ka:.cia, ale t~ż miadia 
w oozach co.ś takiego z. KiarzJi.l! Może mnie się t~ko 
tak w!d.zfało. 

Śniadanie :nie trwało długo. Zaru po §niacta.niu 
posz.1iśmy z pa.nem pr.z;ez park pała<:.orwy i przez m31-
łą furtkę rwyszliśmy na pooe, potem drogą pmez las 
w stronę miasta i nad je7.li.oro. 

Bardzo piękn:ie jest na mecie w mektórycli 
oko.Licach. Człowiek iak ri~fo i pat.r.zy i nie bardzo 
mu się chce wierzyć. że tak jest nia:priawdę: i ten 
wysoki brzeg, i czuby .s.osen ptia:w:ie pod ~ami, 
i w da.Li niebieszczy się szeroko woda i pl'Ugtąda~ 
stię w niej małe hlaiłe o.błoozki, a po!em COIM2: błękit· 
n:iej, coraz błękii:tmej ii niebo opiera się o mebiesk,.o-
2li.e1o0ną zdemię! 

P.am. .Arcińskii ama:zu pr~g.lląidał się tylko i z rzad­
ka powiec:Wiał parę słów o tym, jak to swobodnie 
odd'Ycha się w takim powtliettizu, jak swobod.n::.e wy­
b:.eg.;i. się w.zrr.Qkiem w. dia.leki świat a.i do bardzWej 
chliLelci-ego meba.. 

Wr.e•&Zcie .za11m;ymal się: -
- Tu sobie .siądziemy - powiedz:isał. - Mamy 

cudorwn.y widok z tego miejsca! 
Sledihlśmy ca mi.ęklci.~j trawie 1 patrzyliśmy je· 

srz.ICZ,e d"Oolrola. 
Rozglądając się, slde.r()IWalam ~wę w stronę 

pana •• Piafatzył na mme. Ale nie był już uśm:iiechnię­
ty. M y§tał o czymś poważnie. Miał tak21: minę, że 
jaikoś samej mi się powiiedmafo: . 

- Pa.n me cieszy się jut tym, u tu tak ładu.le, 
ie tia.k.a piękna pogoda, że tak się dobru tu od • 
dycha? 

- Ci,e&ę się - odpowied:mał. - Ale jednocze· 
śniie myślę, że mam przed sobą tylko krótlµe lata 
tej radości. .M.am już swoje tycie poza. sobą. I pr.&-y· 
pottnin.a mi się taki wiernzyk pewnej poetk:ii: 

Słońce stiainęł<> w zenicie 
Piatrzę na. pr1Zebyt~ drogę. 
I to ma być moje żyicire 
Patrzeć ca to cie mogę!.„ 

Zabawny wietSZyk, ale i chyba nie bardzo praw· 
dziwy. Człowiek przeżyje tyle lart, po tym spogląda 
na swoje żyoie i jest m'21'U 2'd.umiony: to tylko było 
jego tyciem? ... Ale w tym jest i wiele rueprawdy. 
jak we wszystkim, oo człowiiek ob.ce sobie zbytnio 
upr·oścl-ć. Były przecież w tyciu każdego c.złow.i~ka 
chwile, które wart<» było pt"Zletyć. S.zczegó1!1lli.e w mo­
im tyciru, żydu mojeg•o pokolenia: w.iielk.a woj.na, 
wsk.pes:zeniie Po1skd. żyłem w tym, brałem w tym 
osobiście udzii.aił, było to moiją najw.spa.111:ailis.zą c:ząst­
ką życia, która wyna~rad.ZAla mi wszyst.lcie niedo­
s~.alki życia osob1stcgo, wszystlci.e nii.edtoslatki cier­
piącego na głód .serca.. Ale może i dłia.tego, że żyłem 
pragnieruND w.sknesxeinia Polski. t~raz, k:iedy już 
mamy wolność, moje pro.gnienie urzeczywistniło się 
i ja stałem się tym bardziej niepotniebny. Bo już nie 
umiem obudzić w s.obie równie silnych nowy.eh pra· 
gnioeń. Te nowe pragn:iema to już rzecz mfod.szycl1, 
Dowego pokolenia.. Myśmy waJ,ozyli o wolność, oni 
będą budow.alii. Jesteśmy na. emerytUll"Ze pragnień. 

„ ..•• ~:(.;. . . . ::. . . 
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I chcemy już tylko spokoju, -od.po.czy.nku i od·· i_:..,~, 
wta.snego zad10wolenia w nagrodę z,a życie, 1d.5r~ 
miało niejeden tru·d, niejedno 111iebezpi:eezie •• ~ . .. v. , ~ 
ludrzde, którzy nJte odpoczywają dl() końca życia, -,vic­
cmi.e spra.gnii.eni czynów. Ja, inie>Stety,. do ~:::h r:.ie 
na.leżę... · 

Pan Arciński mó.wił c:;zasem jak :z , ksi4żkif 
M'OŻ.nia. było słu~hać i słu~hać, bo gł.os m6ał pl'ZY„ 
jemn.y, ci.by cichy a wyraźny, a każ.żde słowo wpiv 
dał-o do ucha i do serca. 

Słu.c.hałam też uw.a.żn:ie, aile pan Arcińskii po­
tm.ąsnął głową i umilkł. Cze'kiąła.m w mil.czemu, at 
1.ia!czme mówić n:a nowo, bo czuła.ro, że jedJn.a.k jt• 
~e :nie powiedział tego, oo chc~ał. I nie my.lńłam 
się. 

- Zdawało mi się, ·że po .WrO}ennej z.aw:iuusze 
pawtrócę do spokojnego domu, .zioojdę ciepło rodzi.n· 
ne - mówił po chwiilń.. - Nie· z.niailia.z.łem ani E',P'-O\<io­
ju, anii ciepła. Dom był jakby korytarzem, pełnym 
przechodniów. Zona n.apeł'Il'!.a.ła go gromadkami 
i gromadiami, o który-eh mów.i.ło się t-ego dn!a jako 
o znanych a nie:lll'ożliwydi ludz:taiC'h. A poza tym ••• 
Wtaściwite nie pawti.niooem tego mówić, ale c:zai&em 

ozł~kowi dobrze jest wygadać z siebie -..-~~lro. 
co mu ciąży. I ja tak ~dam. Osobą, którą Dlij· 
nmiej mforesowiain.o się w domu, byłem ja. w re.z:u.1-
tacie w k:iilca. miesięcy po rza.lroń.crJ:ooi.u wojny z bot­
s-zewik.ami, po paru mi.-e~cach umkianiiia. pneze mnie 
domu, ~ozeszliiśmy się. Zona wyjechał.a, a ja w:k:tót­
oe ożeniłem się po zia:z drugi z osobą, która wyda· 
wala mi się uosobieniem słodyczy w szpitalu woj­
skowym. Poznałem ją dwa la.ta woreśni.ej w roku 
1914, kiied.ty łeżałem Tanny. Pirzypa.d:ko'W'o sp-:lltkałem 
ją po wojnie, kiiedly byłiem przyg;nębicoy i ~da:> 
samotny. ALe zbyt prędko po ślubie pr.zekonałoem 
się, ~e ta. słody.cz me była prawdiz.i.'WIL Zamieniła Ilię 
W1Det na gorycz: iW'ylllówelc, ni-e1za:do'Wl0d~ :balów, 
choć v•ybaczyłem jej lcliamstwo niejedno, & wśród 
niich bole.sn.e dLa. męż.cqmy.- Pmymała. mi się do­
piero po śluhi-e, że włraściwie me jest pa.no.a.. że b.,... 
ta uw.iedz.i.ona w szpitalu... M."Oie, nie nz jeden.„ 
- Być, może, że ty.cli osta.tini.oh ałów Die ~­
dziiiał. Może się pr.z.esłyszałarm, bo w końcu mówił 
ba:rcbz.o cicho, a czuby sosen szumiały pod ~ 
nogami; ni-edaileko dzięcioł twalił w dm:ewo, a.t się 
romegało i ptaki rorz.maiii'te .z JJia9głośn1ejsr.\ wiiilg.ą 
u:rzą,dziaJły cały lroncert. I : 

Zresztą pan Arciński prędko zm:Lenił tan głostr. 
Spojnał zywiej, uśmiechnął się. 

-- O, widzisz! To .mak ~oi t.atde ~ 
stwo, nudne, nieopa.tmme. Co ciebie to wła.ściwli.e 
o:bch<>d2'Ji.? Jesteś młoda, piękna, ~ całe ty­
cie przed tobą!.„ Mówmy lepi1ej o tobie! 

- Cóż moźna o mnie mchWć 1 - ~dziiwilam aię. 
- O, wiele, wtide .•• Czy ty wiesz., Fr.aniu., ~ 

ba.T=o już pmy:wti.ą.i;~em się de> ciebie? I byłoby mi 
baTdz.o smutno, gdybyś ohciiala opuścić amie? 

- Mo.te pr:zyjedrllie tu jdnie paai.. -
- Q kim ty mówiisz?I - ~rwał~ 
- O ... o ••• pani Airc::i.ńskiej, paoa. ton.'i.e, 
- Niite chcę o ~ej sły.szećl - namu~ się. 

- N:iie chcę! Nie chę wied2'iieć1 te ~stnieje. M~ Li· 
dek, mam ciebie i me potrzebuję nd.e więcej. 

Pnz:ysunął s:ię do mnie ii wziął mnie za rękę. 
- P«)wiedz mi, Fr.a.niu, crz;y ty mnń.e lubisz? 
Na to mogłam O<].pow;iedzi.eć bee wahain:,~: 
- Ta.k, proszę pa.na. 
- Czy spr.a.Wiiiałoby ci pm:ykrość, gdiybym ~ · 

pocałował? · ·· 
Za.czerwieniłam się. Przypomntało mi się, Cit) 

mówiła paoi Kaczkoiwska.. Ale właściwie 1o nie wiiie­
działam, jak na to mam od~eć. Nd.e myśJia... 
łam o tym, żeby pa.n Aroińskii chciał nmie lci-edy ~ 
całować! To zabawne na.wet, te c:zlow.iek o tym 
nie myślał, a. myślał o wyjściu za mąż za niiegol 

Zaczerwieniona odwróciłam głowę, a wtedy.„ 
pan Arcińslci uniósł się nieco, pmytulil moM: głowę 
do piersi. Ale nie pooałrQ/W!aŁ · 

I tak sied:ziieliśmy. 
Słysz.a,ła.m, jak '1łośno i nierówno bije jego serce. 
Troszkę mi było gorąoo, a.te ba.rdro spokojąie 

i przyjemnie tak siedzieć, pa'tl'!Zeć na śwUat pogod-
ny, słuchać śpiewu ptaków. -

Pan znów gł.a.skał mnie po włosaoCh. 
- Ileż w tobie czaru, ile wcbięku!... Wrae.a. ·do 

mnie młodo.ść, na peWDJO ostsa.tnii.a już moja młodmć, 
którą w latach późnych przynieść może tylko mi-
łość... Tale, zakocha!lem się w tobie... • 

Aż drgnęłam, jak to usłyszałam., ale udałam, ie 
ch<:ę się trochę popr.awlć, i pa111 Arcińskii te~ me 
spostaegł, mówił więc dalej, t!Uląc mnie do &eh.ie: 

- Zakochałem się w twojej młodości, w twai.ch 
~aoh niteb.ieskich, w twoich włosach psizen!:c:znych. 
w twej smukłości„. 

Przycisnął nmię, .moc.niej i poca.ł()IW'ał niespo· 
d:tianiie ~w usta,. 
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Praca obywatelska kobiet polskich · I co z takim 
zrobić Wielka wojna wraz ze wszyst­

kimi ~zmianami, jakie w kon­
sekwencji wprowadziła w życie 
państw i narodów, wraz z prze­
wrotem pojęć, dotąd uważa­
nych za niewzruszone i poglą­
dów, których przedtem nikt 
tknąć się nie ważył, zmieniła 
także i kobietę. 

Kobieta, dotąd niemal wy­
łącznie i przede wszystkim 
„kapłanka domowego ogniska" 

. wzięła teraz ha siebie cżęść 
obowiązków mężczyzny. Te 
masy · kobiet, których dotych­
czas praca zarobkowa nie obo­
wiązywała - zabrały się do 
niej, a jednocześnie zaczęły brać 
aktywny udział w życiu swego 
państwa. 

lc;h wychowanie obywatelskie 
jednak, wskutek całych wieków 

· bierności, posiatlało olbrzymie 
luki. Mieliśmy wprawdzie w na­
szej . przeszłości wiele kobiet 
wybitnych, wiele patriotek i spo­
łecznic, które choć ·teoretycz.nie 
nie posiadały praw, w praktyce 
jednak wywierały wiel~i wpływ 
na najważniejsze państwowe 
czy społeczne zagadnienia. Mie­
liśmy kobiety, co . szerzyły oś­
wiatę,· podnosiły kulturę Polski. 

jest podstawą działalności Z. 1'5 OOO osób. W dziedzinie bi-
P. O. K." blioteczne j szerzy wśród kobiet Dnia 28 bm. tj . w poniedzia-

1 dalej · zamiłowanie do czytelnictwa. łek przyjeżdża do Piotrkowa 
„Uznając, że najwyższym ce Szkoły zawodowe, których Z. zespól Teatru Reduta, który 

Iem, ku któremu zmierzać po- P. O . K. prowadzi 31, ogarniają wystawi znakomitą komedię w 
winien obywatel. jest honor. p~łt_?ra ty~iąca ~łodzi~ży że.ń: 3-ch aktach polskiego autora j 
dobro i potęga Polski, Z.P.O.K. sk1e1 ze srodow1sk na1bardz1eJ Romana Niewiarowicza p. t. 
uważa, że jego wszystkie człon- potrzebujących pomocy. „ l co z takim zrobić " . ·1 

kinie winny szerzyć i realizować Wydział spraw kobiecych pro- l Zespół Reduty nie potrze-
ideę służby dla dobra i potęgi wadzi poradnie, których celem huje już specjalnej reklamy bo- I 
państwll polskiego, jego goto- jest udzielanie kobietom facho- . wiem Jego występy cieszą się J 

wości obronnej i mocarstwo- wych dorad prawnych, lekar- od dawna w Piotrkowie wieJ„. 
wego stanowiska". skich i t. p., dalej biura pośred- 1 kim powodzeniem. Spodziewać I 

W. ślad ~a tymi słowami po- nictwa pracy dla służby domo- się należy, że i tym razem in· 
stępujq czyny. Są one impo- wej . Akcja ta połączona jest ' teligencja piotrkowska tłumnie 
nujące. Zapoznajmy się z nimi z pracą nad podnoszeniem po- I zapełni salę im. Kilińskiego w ' 
choć pobie~nie. . . ziom u zawodow~go i 06?ólnego najbliżs.zy. poniedział~k, choćby I 

Prace związku grup~.l)ą się w zgłaszających się kandydatek. z uwagi, ze w okresie przed-
wydziałach. Wydział Wycho- Do prac wydziału należy też świątecznym nie będziemy mie I 
wania Polityczno - Obywatel- I opieka nad kobietą w więzieniu li powtównej okazji goszczenia 
skieeo posiada sześć sekcji: i wiele .innych. Sprawa opieki w Piotrkowie tego świetnego 1 

biblioteczną, świetlicową, wy- nad matką i dzieckiem - stała zespołu. . j 
dawnicz~, kursów, szkół zawo- ! się jednym z zasadniczych dzia- Bilety wcześnięj do nabycia f 
dowych i przysposobienia ko- łów · pracy„. w Pijalni Mleka "Zdrowie" przy 
biet do o~~ony kraju. „ ~~rto j Olbrzymia i jakże owocna ul. Słowackiego 6, 
t.u pod~resh~ p~ace sekc11 sw1et- je~t praca dokonywana przez 
licowej. Sw1ethc, l?rowadzony~h z. p O. K. Praca dla dobra i po­
przez Z. P. O. K., Jest na terenie tęgi Państwa Polskiego. 
Polski 275 i ogarniają one około -----
Katastrofa samolotowa 

Huragari 
w Piotrkowie 

Mieliśmy inne, co wychowując W dniu wczotajszym . w go- bardzo nisko zaczepił podwo­
synów na bohaterów, krzepiły dzinach po południowych· miał ziem o 1truszę rosnącę ~ za­
ducha narodowego. Oalół jed- miejsce s'traszny wypadek sa- grodzie jego zamężnej ' siostry. 
nak, te wielkie milionowe rzesze molotu ćwiczebnego. Skutki okazały się straszne. 

W nadchodzącą niedzielę w 
dniu 27 marca .br. rozegrany 
zostanie na Budkach rewanżo­
wy mecz towarzyski pomiędzy 
mistrzem Piotrkowa w piłce 
nożnej Concordią a drużyną 
Huraganem z Rudy Pabianic­
kiej. Spotkanie to budzi zro· 
zumiałą sansację bowiem gos­
podarze wystąpią do zawodów 
w swym najlepszym składzie 
a drużyna przyjedzie ze swym 
czołowym graczem Cyrankiem, 
który na zawodach w ubiegłą 
nieeilzielę strzelił dla swoich 
barw aż 4 ł>ramki . 

kobiet, związanych z najpro- Nad wsią Hucisko, gminy Samolot został całkowicie 
zaiczniejszymi kłopotami ~ycia Woźniki szybował samolotein strzaskany a lotnik ciężko ran­
codziennego, - niewiele czym · ćwiczebnym 20 letni Józef ny. Doznał on złamania żeber 
bardziej się _i~teresował, jak Grzejszczak uczeń szkoły pi- i rany głowy. Zyciu jego jed­
sprawą nowej sukni swej są- lotów LOPP w Łodzi, mieszka- nak nie zagraża niebezpieczeń 
siadki i niewiele czym bardziej niec wsi Hucisko, który lecąc stwo. 
się martwił, jak tym, że cukier -----
znów podrożał, albo że Nastu- o • ł • s k b ' · 
sia wypaliła dziur, w płóciennej oni OS a zmiana· W ar OWOSCI 
ścierce.„ · · „ 

To należało zmienić. f same Praktyka skarbowa odzna- I woływał się na- okólnik. Obe-
kobiety zmienić to postanowiły. _ czała się wyjątkową ileścię cnie wszelkie kwestie, które Po~zątek zawodów o godżi ­

nie 15-ej. 

Stołeczna drużyna 
bokserska 

w Piotrkowie 

MOTOCYKL 
98 CC. (bez prawa jazdy I podot~ 
3-bieg„ na balonach. 2-0so 

ANGIELSKIE 
BUU. llCCLSIUR. lllKCIS mnm. UYllll llll 

Dwutaktowe : 
l SO ce. Francis Barnett 
200 ce. Excelsior Puch 
225 ce. Royal Enlield 

Caterotalctowe 1 

250 ce. Cotton. Ponther . Royól Enłitit 
350 ce. Ponther . New Imperial , Ro11 

Enfield. Triumph, Norton 
500 ce. Calthorpe, T riumph, Ro11 

Enlield. Norton, New lmper11 
600 ce. solo i a przyczepkq .Sol~ 

wyrobu Państw Zakł . Int„ 

Najwlęlcaay wyl»6r • Niale le cet1 
Najdo9odnlef1ae warut1I . 

Solidna i fachowa obsługc 
N,ajwh;lcuy w Polec• akf11 
C&tłicl aotnlenl'lych I ełccelNri 

lt1plll•1 •11U•l1 ltcłllU11 

WARSZAWA • KRÓLEWSKA 2 
hE l E F 0 N C E N T R A L A 5 70 

Na srebrnym ekranie 

Kino ,~Ro111a" 
Wesoły Fredek 
Niebywale wesoły fim 

skiej produkcji wy•wietla 
„Roma" w Piotrkowie, kt 
jak wiadomo - jest placów 
wyłącznie chrześcianską, 
wiem jej właciciel p. Dyr. Biglian 
jest członkiem Stowarzyszen 
Kupców Polsk!ch - Odd · 
w Piotrkowie. 

Nie było to zadanie łatw~. wydawanych i ogłaszanych o- były dotychczas normowane w 
Pomimo pracy zo.wodowej, po- kólników dotyczących wszel- drodze okólników, będą ogła­
mimo :iarobkowania narównl kich ulg podatkowych. Ponie- szane w drodze rozpprządzoń 
z mężczyzną - kobieta pozo- i.\Jaż okólniki te były zarządze- Ministerstwa Skarbu w Dzien­
stała tą części1t rodziny, którą niem wewnętrznym Urzędów niku Ustaw. Zmiany te są bar• 
nadal obowiltzują wszystkie Skarbowych, władze sądowe dzo pożyteczne, bowiem usum} 
drobne, przyziemne troski do- odmawiały bardzo często słu- dotychczasowy nienormatny 
mowe. Mężczyzna po pracy WY,- szności płatnikowi, który po· stan rzeczy. poczywa . . K~bieta musi jesz~ze · _, _________________ ... „-„„--
często ugotować obiad,, po- Z • • • b • • , 
sprzątać, dopilnować, by dtieci . ·mn1e)szen1e o c1ązen 
odrobiły lekcje, szyć, cerować, 

głowić się nad tym, w jaki spo- zakładów . rzemieślniczych 
sób zooszczędzić parę złotych 

Dzisiejszy program Kina „Ro 
ma" prócz wspaniałego film 

Zapowiadana drużyna bok- Polskiego z udziałem sławne 
serska .:Warszawianka" rozegra tancerki Lody Halama, oraz bi 
mecz bokserski w Piotrkowie świetnych komików jak: Jóa 
z miej~ową drużyną K. S. Kondradt, Antoni Fertner i Jł 
Związku Strzeleckiego w nie· zef Orwid, daje pewną gwarantj 
dzielę dnia 27 bm. że nie zabraknie tam humor.: 
Mecz ten będzie nielada sen- na którym tak zależy bywakoa 
sacją bowiem w składzie War- kina w obecnych ciężkich kł& 
szawianki wystąpi Woźniakie- potach życiowych. 

na buciki dla synka i jak wysłać Na skutek zabiegów samo- ! tych do 100 tysięcy 'złotych w 
córeczkę do Rabki, bo przecież rządu gospodarczego rzemiosła stosunku roczńym, opłacać bę­
chora„. średnie zakłady rzemieślnicze dą od 1 stycznia 1939 roku na· 

W . tych warunkach ~·ardzo uzyskały znaczne złagodzenie stępujące stawki: przy prowa­
trudno jest przeciętnej kobiecie opciążenia, w podatku obroto- dzeniu prawidłowych ksiąg han­
powiązać pracę za~obkową, wym, gdyż sejm ustalił dla tych dlowych - 1,5 pr.oc. zamiast 
swoje domowe trosłU _I kłopoty przedsiębiorstw stawki podat- projektowanych 2 proc. zaś 
ze sprawami społeczfi'Ymi. Trud· ko.we, niższe od pierwotnie przy nieprowadzeniu ksiąg -
no jej spojrzeć na ży<:ie z punktu~ projektowanych. 2,1 proc. zamiast projektowa-

. w~dzenia óbywatelsk1ego. · Srednie przedsiębiorstwa w nych 3 proc. 
Kobiety chcą to z m i e n i ć: wobrotach od 50 tysięcy zło-

i zmieniają. - ' ---------------------
Wśród ·oraianizacji, które wy-

:. Zemsta 
kozaka Dr. M. Grynberg 

wicz mjstrz .i. zarazem rep!e: Akcja filmu nie · tylko ha1 
zentant Polski ~ wadze lekkiej . . i rozśmies~a, lecz zachwyca iJ'r 

~artnerem ~ Jego walce bę- teresującym ujęciem sccnariu 
d~1e P1ndoi:- w1elo~rotny zwy- sza, oraz pomysłowoścą dok& 
c1ęsca w P1otrkow1e. . nanych zdjęć. 

Szczegóły dotyczące składu . N d , 1· tł 
osobowego K. S. Warszawian- . a . program wysw e 8111 

ki i K. S. zw. Strzeleckiego po- jest na1lepsza koło~o~a .gr& 
dano w afiszach. ~eska, o~az aktualnosc1 kraJo'll 

1. -zagramc:zne. 

Złóż datek Na ten wyjątkowy progr1111 
Dyrekcja Kina .Roma" zapra 

dla najbiedniejszych.! sza . wszystkich. 
chowui4 kobiety w służbie oby­
watelskiej, na pierwszym miej­
scu wymienić należy Związek 
Prac>J- Obywatelskiej Kobiet. 

, To największa polityczno - spo-
łeczna organizacj,1,t kobieca w 
Polsce, jednocząca ponad 50 
tysięcy kobiet ze wszystkich 
warstw społeczęństwa, obchodzi 
w dniu 27 marca. 10-lecie swej 
chlubnej działalności. 

Kijowski Operowo - Drama­
tyczny teatr ·pod dyrekcją p. 
A. Pomagajbo odegra w sobo­
tę dnia 26 marca w sali im. 
Kilińskiego w Piotrkowic ·pełen 
napięcie dramat historyczny ze 
śpiewami i tańcami „Zemsta 

przeprowadził się , Dziś potę':; dramat - z życia rozbójników morza 
z ul. Legionów 3 . zrealizowany na 25·lecie jubileuszu św. ~ławy reżyser1 

na ul, Aleja 3 Maja 4, 11 p, Kino-Teatr Cecil B. De Mią_e'a p. t. 

W deklaracji ideowej, uchwa~ 
lenej przez III-ci Walny Zjazd 

Kozaka". · 
Przy teatrze występuje zes­

pól bałałajkowy złożony z 20 
osób. Początek o godz. 20.30. 
Ceny biletów przystępne . 

K d . ż „As"_ K·· o·· · -r: ··-s· · a r ·z· e 
1'8 Złe wPiotrko~ie \ • . . . ·. 

Na szkodę Ka~nierka. Stani- ttl. Niepodle-I~ FRANCISZKA . GAA.L i FREDRIC MARCH 
sława zam. w P1otrkow1e skra- . 1 - . ---------~-·~·--
dziono z podwórza cprzy ul. . głosc nr. 2· Popołud, o godz. UBÓSTWIANA Z. P. O. K. czytamy: 

„ Wielka·· tradycja życia, czy­
nów i myśli Józefo Piłsudskiego 

Sien~iewfcza N.r12 rower war- · Poc~ątek ~ godz. 5-·pp',--;-~led~i;lęi · ~~lęta7g;;d'1. ;p;;po1 
tośc1 50 zł. · · . . _,„_ .. 

I K' ' T 

I Cl°AHV 
Piotrków 
Legionów J 1 

e . ..-. -

..... !„„„„„„„„, 
Dziś i dni następnych ! 'CHLUBA FRANCJI 

Potężny film szpiegowski rozgrywający się na ekranie I 
słynnnego systemu .fortyfikacyjnego p. t. 

Linia Maginota 
w rol. głów. VERA KORENE i VICTOR FRANCEN 

Nad program najnowsze aktualności 
~~~------~~----_,,,--~---~~~--~-

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Serce i Szpada 
u. ........................ - ............ _. ...... ~ ..... ,-...... „„„ ... 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Da.wn.Nowośei) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnch I 
Niebywały obszerny program! FILM POLSKI p. t. 

FR-EDEK 
Loda Halama, Karolina Lubieńska, Jerzy Czaplicki, Józef 
Kondradt, Antoni Fertner, Józef Orwid, oraz Zespół „Te 4„ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud . KRÓLOWA WIKTORIA 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 


